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Spraw ozdanie, jak ie  ogłaszam , w ynikło z chęci dopełnienia 
obow iązku, ja k i na  dziekanów nałoży ła  now a ustaw a o szko­
łach  akadem ickich w art. 39 poz. 5.

R ok akadem icki 1920/21 m ożna nazw ać rokiem  dla n a ­
szego W ydziału  p r z e ł o m o w y m .  Jakko lw iek  bowiem ju ż  od 
końca r. 1918 U n iw ersy tet lwowski i nasz W ydział podlegają 
w ładzom  polskim, to jed n ak  przez dwa pierw sze la ta  obowią­
zyw ały  jeszcze p rzep isy  uniw ersyteckie austryackie  i dopiero 
tego  roku  zaczęły u staw y  polskie rządzić naszem  życiem  uni- 
w ersyteckiem . W  szczególności od początku  tego roku szkol­
nego, t. j .  od 15 w rześnia 1920 weszły w ż y c ie : now a ustaw a 
o szkołach akadem ickich z 13 lipca 1920 (dziennik ustaw  p ań ­
stw a nr. 72 poz. 494) ; now a organizacya studyów  praw nych 
w un iw ersy tetach  państw ow ych z 16 październ ika 1920 (ogło­
szona rozporządzeniem  M inisterstw a 1. 8416/IV i pow tórnie 
w brzm ieniu  nieco zmienionem  w dzienniku urzędow ym  M ini­
sterstw a  z 15 g rudn ia  nr. 22 (42) poz. 140) ; nowe przepisy  
o op łatach  szkolnych z 6 listopada 1920 (rozporządzenie M ini­
sterstw a  1. 8492/IY) i wreszcie także po raz pierw szy w prow a­
dzono budżet uniw ersytecki polski (in tym ow any pismem M ini­
s terstw a z 30 czerwca 1921 1. 4886/IY), nie m ówiąc o innych 
now ych przepisach, np. o w ynagrodzeniu profesorów.

N o w a  u s t a w a  o s z k o ł a c h  a k a d e m i c k i c h  spotkała 
się z o s trą , w znacznej części trzeba  przyznać zas łu żo n ą , 
jednakże  mojem zdaniem  zb y t bezw zględną k ry ty k ą . N iew ąt­
pliwie, ustaw a ta  nie czyni zadość tym  wymogom, jak ie  p rzy ­
zw yczailiśm y się widzieć dotychczas urzeczyw istnione w usta ­
w ach daw niejszych. Posiada ona bardzo wiele luk, niedokła­
dności, sprzeczności, jednakże  należy zwrócić uw agę na trudne 
w arunki, wśród k tó rych  pow stała. W  każdym  razie je s t to 
pierw sza ustaw a polska tego rodzaju i w sam ym  fakcie dojścia
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do sku tku  tak ie j u staw y leży  zasługa je j  twórców. Nowa 
ustaw a posiada pew ne cechy doda tn ie ; jed n ą  z nich je s t  p rzy ­
znanie un iw ersy tetom  szerokiej autonom ii. T rzeba dalej p rzy ­
znać, że może ona tw orzyć podstaw ę dalszego rozw oju ustaw o­
daw stw a uniw ersyteckiego, a to  tem  bardziej, iż poszczególne 
un iw ersy te ty  m a ją  możność ułożenia w obrębie tej u staw y 
swoich sam orządnych statu tów . D w a u n iw ersy tety : L ublin  
i Poznań opracow ały ju ż  tak ie  s ta tu ty , nie posiadają one 
jed n a k  większej doniosłości. S ta tu t  lubelski je s t prostym  prze ­
drukiem  ustaw y , poznański w prow adza zm iany mniej doniosłe. 
U  nas pow ołano do życia osobną k o m isy ę , z łona całego U ni­
w ersy te tu  w y b ra n ą , k tó ra  rozpoczęła ju ż  swe prace. N azwiska, 
prezesa te j kom isyi prof. A braham a i głów nego je j re fe ren ta  
prof. M akarew icza d a ją  gw arancyę , że s ta tu t autonom iczny 
U niw ersy tetu  lwowskiego, będzie odpow iadał godności i pow a­
dze lwowskiej W szechnicy i będzie w Polsce n iew ątpliw ie 
jednym  z najlepszych . Po ułożeniu s ta tu tu  sam orządnego, bę­
dzie m ogła i d ruga  kom isya, pow ołana do ułożenia regulam inu 
obrad R ady  W ydziałow ej, złożona z D ziekana, prof. Dolińskiego 
i prof. Longcham psa p rzystąp ić  do swego zadania.

N ależy dalej zaznaczyć, iż nowa ustaw a w yw ołała bardzo 
żyw e zajęcie się spraw am i organizacyjnem i U niw ersy tetu . 
W prow adzenie je j w życie w ym agało rozstrzygnięcia i usunię­
cia w ielu w ątpliw ości, niejasności i sprzeczności. W ydział nasz  
rozw inął na  tem  polu ożywioną działalność i pow ziął k ilka­
dziesiąt uchw ał ogólniejszej treści. Podajem y je  na  końcu sp ra­
w ozdania, poniew aż m ogą być pożyteczne zarów no w dalszych 
la tach , ja k  i dla wydziałów  praw nych  innych  uniw ersytetów . 
Ponad to  podajem y pięć uchw ał S enatu  treści ogólnej, k tóre 
zosta ły  powzięte n a  podstaw ie re fera tu  dziekana praw nego. 
U chw ały te  podajem y w porządku system atycznym , przyczem  
w yrazy, m a jące znaczenie główne, są uw ydatn ione czcionkam i 
rozstaw ionym i.

Te autonom iczne uchw ały  odnoszą się do najrozm aitszych 
dziedzin życia uniw ersyteckiego, ja k :  w ładze uniw ersyteckie, 
senat, rek tor, rada  w ydziałowa, dziekan (nr. 1. 2. 8. 12. 13. 15. 
26 — 30), profesorow ie (nr. 2 —4. 16. 20), profesorow ie honorowi 
(nr. 6. 6), docenci (nr. 7. 16), p rzysięga służbow a (nr. 5), służba 
uniw ersytecka (nr. 8), studenci w ogóle (nr. 13. 20), studenci
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starego  ty p u  (nr. 9. 10. 12), nowego ty p u  (11. 24), słuchacze 
wolni (nr. 27), op ła ty  szkolne (nr. 15—17. 20.), policzenia stu- 
dyów z powodu przeszkód n a tu ry  w ojennej (nr. 9 — 12) i odby­
ty ch  w innych un iw ersy tetach  (nr. 25) względnie innych 
w ydziałach (nr. 28), w ykłady  i sem inarya (nr. 3. 17. 28), przed­
m ioty  zalecone (nr. 14), egzam ina i rygoroza (nr. 6. 18. 21. 
24—26. 28), prom ocye (nr. 19), num erus clausus (nr. 13), nostry- 
fikacye obcych dyplom ów doktorskich (nr. 21—23), absolutorya 
(nr, 28), tak sy  egzam inacyjne (nr. 18. 19. 22).

Oprócz tego  n a  posiedzeniu 1 czerwca 1921 uchw aliła  
R ad a  na podstaw ie re fe ra tu  prof. B alzera w yczerpujący  i szcze­
gółow y regu lam in  dla egzam inów na I  roku praw  ; n a  posie­
dzeniu z 13. lipca w prow adzono jeszcze pew ne popraw ki. Tej 
uchw ały  nie podajem y w dodatkach, poniew aż nie uzyskała  
jeszcze zatw ierdzenia  M inisterstw a, a pow tóre poniew aż jako  
obszerniejszy referat, m a być osobno w ydrukow ana.

J e s t  rzeczą ja s n ą ,  iż w tej przełom ow ej do pewnego 
stopnia dla uniw ersytetów  polskich chwili, ja k ą  tw orzy  wejście 
w życie nowej u staw y uniw ersyteckiej, u trzym anie  k on tak tu  
z innym i w ydziałam i praw nym i je s t  rzeczą bardzo ważną. 
W  tej m yśli W ydział nasz postanow ił, aby  w szystkie swoje 
uchw ały  treści ogólniejszej przesyłać w ydziałom  praw nym  
w szystk ich  polskich uniw ersytetów  i naw zajem  upraszaliśm y 
o nadsyłanie  nam  analogicznych uchw ał innych  wydziałów. 
W  rzeczyw istości też w szystkie nasze uchw ały  autonom iczne 
przesyłaliśm y innym  w ydziałom  praw nym . N iestety  to nasze 
usiłow anie ta k  uzasadnione spotkało się z zupełną praw ie obo­
ję tn o śc ią , co je s t  objaw em  niew ątpliw ie ujem nym . Jeden  tylko 
w ydział p raw ny  un iw ersy tetu  jag iellońskiego zrozum iał donio­
słość tego zam ysłu i nadesła ł nam  kilka swoich uchw ał, bardzo 
doniosłych. Dziekanow i wydziału praw nego krakow skiego prof. 
K utrzeb ie  jesteśm y za to zobowiązani do szczerej wdzięczności.

N o w y  p r o g r a m  s t u d y ó w  p r a w n i c z y c h  różni się 
zasadniczo od program u dotychczasowego. Są dwie w ybitne 
cechy nowego program u, t. j .  przym us i większy ry g o r w sto­
sunku do słuchaczy. N ow y program  w prow adza egzam iny 
roczne, ty lko  w razie pom yślnego w yniku tak iego egzam inu 
m ożna p rzejść na  rok następny. Poprzednio tak iego przym usu 
nie było, gdyż egzam in pierw szy, p raw no-historyczny zdaw ało



się po 3 w zględnie 4 półroczach, a sądow y i po lityczny  dopiero 
po ukończeniu studyów . Ponadto  now a ordynacya egzam inow a 
je s t  surow sza dla studen tów : w prow adza popraw kę z jednego  
przedm iotu, podczas gdy daw niej przechodziło się w tak im  
w ypadku większością głosów ; reprobacya opiew a n a  cały  rok, 
poprzednio praw idłow o n a  pół roku.

Przyszłość okaże, k tó ry  z ty ch  system ów  je s t  lepszy. Oso­
biście nie je stem  zw olennikiem  system u nowego. Zastosow anie 
przym usu  może być uzasadnione w szkołach pow szechnych 
i średnich, w szkołach w yższych nie pow inno być mowy o ża­
dnym  przym usie. S tudenci pow inni być na ty le  rozwinięci, iż 
pow inni sami rozum ieć doniosłość nauk i i uczenia się. W pro­
w adzanie porządków  szkół średnich  w szkołach najw yższych 
obniża ich godność i urok. R ozdział przedm iotów  n a  poszcze­
gólne cztery  la ta  szkolne je s t  do pewnego stopn ia  chaotyczny, 
daw na jedność trzech  działów  praw a, zosta ła  rozbita. P raw o 
kościelne np. nie tw orzy  ju ż  jednej całości z innym i przedm io­
tam i praw no-historycznym i, w ykładane m a być bowiem obecnie 
na  II-g im  roku, natom iast w prow adzono całkiem  zbędny, now y 
przedm iot, teo ryę  praw a, k tó ra  je s t  w ykładana  na  I-szym  roku. 
Ponadto okres jednego  roku (a w łaściwie 6—7 miesięcy) je s t 
zby t krótki, aby  przysw oić sobie należycie zrozum ienie w ięk­
szej g ru p y  przedm iotów , np. na  roku  II-g im : p raw a kościelnego, 
państw ow ego, narodów, ekonomii politycznej.

Te w szystkie b rak i były  powodem, że now y program  
spotkał się wśród m łodzieży z in stynk tow ną niejako niechęcią. 
Objawiło się wśród słuchaczy dążenie bardzo silne, aby być 
zaliczonym i do kategoryi s łuchaczy starego typu . Dało się to 
częściowo uskutecznić w skutek  zaliczenia słuchaczom  nowym  
półroczy w ojennych. W skutek  tego k ilkuset s łuchaczy nowych 
zostało zaliczonych do g ru p y  słuchaczy starych .

Ze spraw ą nowego program u łączy  się kw estya p r z y ­
m u s u  s e m i n a r y j n e g o ,  k tóry , jakkolw iek  w yraźnie przez 
now ą ordynacyę nie nakazany , został przecież w prow adzony 
w n iek tó rych  uniw ersytetach . Jakko lw iek  tak i przym us posiada 
pew ne s trony  dodatnie, to jed n ak  nasza R ada  W ydziałow a 
odroczyła decyzyę co do jego w prow adzenia do roku przyszłego, 
chcąc poznać wprzód w yniki tego przym usu na innych u n i­
w ersytetach.
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M iędzy now o-w prow adzonym  s y s t e m e m  o p ł a t  s z k o l ­
n y c h  polskim  a daw nym  austryack im  zachodzi znaczna róż­
nica. K tó ry  z tych  dwóch system ów  okaże się lepszym , będzie 
m ożna orzec dopiero na podstaw ie doświadczenia. Na ogół nie 
m ożna odmówić system ow i nowem u pewnej racyi, jakko lw iek  
co do n iek tó rych  punktów  nasuw ają  się pew ne wątpliwości. 
Pom ijam  tu  różnicę co do wysokości tych  o p ła t: nowe op ła ty  
są o wiele w yższe od daw nych, jednakże  wobec niskiego kursu  
w alu ty , ta  znaczna podw yżka nie dała  się odczuć młodzieży 
w sposób uciążliw szy. Pom ijam  rów nież różnicę polegającą na 
tem , że daw niej opłacało się czesne półrocznie, obecnie zaś 
jednorazow o za cały  rok. Is to tn a  różnica zachodzi co do trzech  
punktów  :

W ysokość czesnego, w łaściw ej op ła ty  szkolnej, zależała 
za czasów austryack ich  od ilości godzin w ykładow ych, obecnie 
je s t od tej ilości niezależna.

Za udział w sem inaryach i ćw iczeniach opłaca się obecnie 
osobną o p ła tę , za czasów austryack ich  sem inarya i ćwiczenia 
b y ły  bezpłatne.

Za czasów austryack ich  znano uw olnienie od o p ła t szkol­
nych całkowite lub połowiczne, obecnie uw olnienia niem a, je s t  
ty lko  odroczenie na  pew ną ilość la t, n a jd łużej na  la t  10.

Co do pu n k tu  pierw szego, m ożnaby się zgodzić na  w pro­
w adzoną refo rm ę, a to  z tego powodu, poniew aż obecnie czesne 
nie p rzypada  na korzyść w ykładających, a wobec przepisanej 
m inim alnej ilości godzin n a  w ydziale praw a, różnica co do 
godzin w ykładow ych inskrybow anych nie może być znaczna.

Zgodzić się należy  zupełn ie z postanow ieniem , k tó re  naka­
zuje składać osobną op łatę  za udział w sem inaryach i ćwicze­
niach, z op ła t tych  bowiem odnośne sem inarya m ogą mieć 
znaczny zasiłek n a  swoje potrzeby.

Pew ne w ątpliw ości nasuw a p u n k t trzeci. J a k  pow iedzie­
liśmy, całoroczna op ła ta  szkolna w obecnej wysokości 750 Mk, 
nie je s t  dla słuchaczy uciążliwa, odraczanie zatem  te j op ła ty  
aż do 10 naw et lat, w ydaje  się nam  niepotrzebne, słuchacze 
bowiem m ogą ją  bez większego w ysiłku  uiścic. Czy skarb p a ń ­
stw a będzie m iał z tego źródła pow ażniejszy dochód, je s t  rze­
czą w ą tp liw ą , w każdym  razie pow stanie dla urzędów państw o­
w ych nowy ciężar i koszt u trzym yw ania  ty ch  odroczonych
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o p ła t w ustaw icznej ew idencyi i ich ściąganie od dłużników  
rozprószonych po całem  państw ie, a naw et za jego  g ran i­
cami. T en p u n k t zatem  m ógłby posiadać znaczenie jedyn ie  
pedagogiczne.

Dochody z tych  op ła t szkolnych są przeznaczone na  po ­
trzeb y  domów i w spółdzielni profesorskich i studenckich, a to 
wedle bliższego w yjaśn ien ia  Senatu , w połowie n a  cele p rofe­
sorów, w drugiej połowie n a  cele s tudentów . Nie w ydaje  mi 
się rzeczą bardzo logiczną i s to so w n ą , aby  w ten  sposób zw ra­
cano słuchaczom  połowę tego, co sam i ty tu łem  o p ła t szkolnych 
uiścili. Ten przepis bowiem  obraża z a sa d ę , k tó ra  pow inna być 
s teru jącą  w życiu, a do k tó rej zw łaszcza przyzw yczajać  należy  
młodzież, że liczyć pow inna na  owoce w łasnej pracy , nie 
cudzej. P o trzeby  słuchaczy, zresztą  bardzo uzasadnione, po­
w inny  być zaspakajane  z innego źródła, czesne zaś powinno 
być w całości albo praw ie w całości (np. 90 % ) przeznaczone 
na korzyść tych , z k tó rych  p racy  pow stało, t. j .  na  korzyść 
w ykładaj ących.

Z tego samego pow odu należy  stanowczo zaprotestow ać 
przeciw ko przepisow i, wedle k tórego część dochodów, jak ie  
pow staną z o p ła t za udział w sem inaryach p raw niczych, ma 
być odstąpiona n a  rzecz pracow ni chem icznych. J e s t  to rów ­
nież naruszen ie  podstaw ow ej zasady pracy i w prow adzenie 
zasady  rew olucyjnej w życie uniw ersyteckie. N iew ątpliw ie 
po trzeby  pracow ni chem icznych w obecnych czasach drożyzny, 
są bardzo znaczne, jednakże  pracow nie te  o trzym ują  bardzo 
wysokie, m ilionowe naw et dotacye, wobec k tó rych  dotacye 
sem inaryów  praw niczych są bardzo skrom ne, bo zaledwie 
k ilkunasto- albo i kilkutysiączne. P rzepis tego rodzaju  narusza 
rów now agę wydziałów , k tó ra  była  i pow inna pozostać nadal 
podstaw ą u s tro ju  uniw ersyteckiego, daje sposobność jednem u 
w ydziałowi m ieszania się w spraw y w ydziału  drugiego, tw orzy  
kość niezgody m iędzy w ydziałam i, a nie p rzysporzy  żadnej w y­
da tn ie jszej pomocy pracow niom  chem icznym . Odbierać tę  część 
dochodów sem inaryom  praw niczym , je s t  rzeczą tem  bardziej 
n iespraw ied liw ą, że sem inarya praw nicze nie są jeszcze ani 
zorganizow ane ani należycie zaopatrzone i że praca w tym  kie­
ru n k u  je s t  dopiero w zaczątkach. Ta sp rawa by ła  przedm iotom  
k ilkak ro tnych  narad , zarów no naszej R ad y  W ydziałow ej, ja k
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i  Senatu, a jakkolw iek  stanow isko naszej R ady  było stanow cze 
i n iedw uznaczne, to jed n ak  w Senacie zw yciężyła większość.

R ok ub ieg ły  i z tego jeszcze powodu zasługu je  na uwagę, 
że  po raz p ierw szy zosta ł w prow adzony b u d ż e t  p o l s k i .  
B udżet ten, jakkolw iek  w ykazu je  jeszcze pewne usterk i, to 
jed n ak  posiada w ielką doniosłość, jak o  pierw sza praw na pod­
staw a dalszego rozw oju naszego w ydziału. U praw nienia, p rzy ­
znane  wydziałowi przez budżet, należy  ściśle wyzyskać, a z d ru ­
giej strony  należy  ściśle p rzestrzegać  i unikać wszelkich zam a­
chów, sk ierow anych do jego  obalenia. N ależy też z uznaniem  
podkreślić, że p raw ie w szystkie p o stu la ty  naszego w ydziału, 
zestaw ione w projekcie budżetow ym  przez osobną komisyę 
w ydziałow ą , zosta ły  uw zględnione. Co do uposażenia w k a ­
ted ry , budżet okazał się bardzo hojnym , w ylicza on 32 katedr, 
z tego 25 zw yczajnych, 7 nadzw yczajnych . Ta liczba obejm uje 
i ka tedry , przew idziane dla przyszłego studyum  politycznego, 
k tó re  dotychczas nie zostało w prow adzone w życie. W skutek  
tego liczba k a ted r w akujących je s t bardzo znaczna, w akuje 
17 k a ted r, 12 zw yczajnych i 5 nadzw yczajnych. Będzie zada­
niem  przyszłej R ady  ka ted ry  te ja k  najrych le j obsadzić. Z in ­
nych pozycyj budżetu  należy  podnieść: dotacyę na cele nau ­
kowe w kwocie 200.000 M k , na  w ydaw nictw o naukow e 
100.000 M k , na  nagrody  za p race sem inaryjne 15.000 M k , na 
napraw ki, konserw acyę lokalu razem  60.000 M k , nadto  osobne 
pozycye na książki, czasopism a, itp.

G łów ną uw agę w ciągu swego urzędow ania poświęciłem 
sprawom  m ł o d z i e ż y .  Było mojem usilnem  dążeniem , aby 
przynajm niej w części przyw rócić w ydziałowi praw nem u ten 
stopień  rozwoju, jak im  cieszył się on przed w o jną , zwłaszcza 
w ostatn im  roku przed w ojną r. 1913/14. W  szczególności 
dążyłem  do podw yższenia cyfry  słuchaczy. Do tego celu zm ie­
rzałem  w rozm aity  sposób :

P rzedew szystkiem  starałem  się czynić m łodzieży wszelkie 
u ła tw ienia, jak ie  by ły  dopuszczalne w gran icach  obow iązują­
cych przepisów . U ważałem , że tak ie  u ła tw ien ia  należą się 
słusznie m łodzieży, k tó ra  niejednokrotn ie przez 6, 7 i więcej 
la t w ałczyła w najrozm aitszych stronach Polski i E uropy, k tóra 
c ierp ia ła  w niew oli n ieprzyjacielskiej i dzięki której wysiłkom 
U n iw ersy tet lw ow ski u ra tow ał swój byt.
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Pow tóre  s tarałem  się wszelkie podania i prośby m łodzieży 
załatw iać na tychm iast, a najdalej do d n i kilku, nie dopuszcza­
ją c  do w ytw orzenia  się w tym  k ierunku  żadnych zaległości.

Było dalej m oją zasadą, aby m łodzież m ogła każdej 
chwili przedstaw ić m i osobiście swoje życzenia, aby  n ie jako 
pow ierzchnia zetkn ięcia  się z m łodzieżą by ła  ja k  najw iększa. 
D latego przyjm ow ałem  m łodzież codziennie przez dwie i więcej 
godzin, naw et w czasie fery j św iątecznych i w akacy jnych , n ie­
k iedy naw et w niedziele i św ięta.

W reszcie s tarałem  się , aby sposób obejścia się z mło­
dzieżą by ł ja k  na jbardziej uprze jm y i g rzeczny i w tym  k ie­
ru n k u  oddziaływ ałem  na personal kance lary jny . W ychodziłem  
bow iem  z tego założenia, że w ten  sposób oddziaływ a się- 
rów nież korzystn ie  n a  m łodzież i rozbudza się poczucie go­
dności obyw ateli akadem ickich.

Poniew aż uw ażałem , że m łodzieży tej u  progu  nowego, 
nieznanego je j dotychczas życia akadem ickiego, na leży  się 
jak iś  objaw  większego zajęc ia  się n ią  i cieplejszego pow itan ia , 
przeto  ko rzysta jąc  z ak tu  zbiorowej im a try k u lacyi, ja k i  się 
odbył w wielkiej au li nowego gm achu d. 25 lu tego, przem ó­
w iłem  do niej w te  słowa :

„K ochana M łodzieży !

Z ebraliśm y się dzisiaj w tej sali, aby dokonać zbiorow ej 
im atryku laoy i. Muszę W am  ted y  w yjaśnić  w kilku  słow ach, 
co to je s t  im atryku lacya  i jak ie  je s t je j znaczenie. J e s t to w y­
raz  łaciński ; oznacza on, że dany słuchacz zosta ł w pisany 
w księgi uniw ersyteckie. Poniew aż księgi te  określano tak że  
nazw ą : m etryka, m a tryku ła , dlatego a k t ten  nazyw a się im a­
tryku lacya . N a dowód dokonanej im a try k u lacyi, otrzym uje 
każdy s tuden t potw ierdzenie, zaopatrzone w podpis rek to ra  
i dziekana tudzież w pieczęć U niw ersy tetu  i fakulte tu . K a r ta  
ta  je s t um ieszczona na sam ym  początku  indeksu. Im a try k u ­
lacya ted y  je s t to ak t form alny, przez k tó ry  wpis na  U niw er­
sy te t we w szystkich swych w ym ogach i sku tkach  zostaje do­
pełniony. Czynność wpisu, ze w zględu na potrzebę dopełnienia 
licznych w arunków , m usi być rozłożona na d łuższy okres 
czasu. Im a try k u lacy a  je s t tym  punk tem  czasowym, w k tó rym
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czynność w pisu  dochodzi do swego p u n k tu  kulm inacyjnego 
i n iejako pęka, a zarazem  kończy się.

Is to tn ą  częścią składow ą ak tu  im atryku lacy jnego  je s t 
ślubowanie, jak ie  kandydaci, k tó rzy  p rag n ą  s tać  się studen ­
tam i wszechnicy, sk łada ją  w ręce p rzedstaw iciela w ładzy u n i­
w ersyteckiej. Ślubow aniem  tem  zobow iązują się oni, że będą 
sum iennie stosowali się do praw  akadem ickich i przepisów 
wszechnicy, że będą okazyw ali zaw sze władzom  akadem ickim  
posłuszeństw o i uszanow anie, że także poza m uram i wszechnicy 
w życiu pryw atnem  przestrzegać  będą godności akadem ickiej. 
Ślubow anie to stw ierdziliście ju ż  Panow ie swym w łasnoręcz­
nym  podpisem , obecnie ukrzepió je  jeszcze m acie przez po­
danie ręki.

Do chwili im atryku lacy i mogliście Panow ie i Panie  uczęsz­
czać na w ykłady, m ogliście spełn iać  pew ne czynności na  U ni­
w ersytecie, ale byliście zawsze obcymi, byliście ty lko  gośćmi - 
od chw ili im atryku lacy i stajecie  się rzeczyw istym i obyw ate­
lam i akadem ickim i, członkam i społeczności uniw ersyteckiej.. 
Znaczenie tedy  im atryku lacy i je s t  bardzo doniosłe.

Im a try k u lacya je s t  skuteczna praw idłow o na cały czas 
studyów . Jednakże  może ona stracić swój w alor i rychlej : 
jeżeli s tu d en t przenosi się na  inny  U n iw ersy tet lub inny  W y­
dział tego  sam ego U niw ersy tetu ; jeżeli dalej w jego  studyach 
nastąp i dłuższa p rzerw a lub jeżeli z powodu czynu niezgodnego- 
z godnością akadem icką zostanie  z album u uniw ersyteckiego 
skreślony. M ożna być im atryku low anym  ty lko  n a  jednym  fa ­
kultecie, nie m ożna być rów nocześnie studen tem  dwóch w y­
działów.

Im atryku lacya , m ożna powiedzieć, tw orzy  w W aszem  ży­
ciu, m om ent epokowy i przełom ow y. Z godnością akadem icką, 
k tó rą  nabyw acie przez im a try k u la c y ę , łączą się pew ne obo­
wiązki, k tóre w obecnej chwili pow inniście sobie dokładnie 
uzm ysłowić i uprzytom nić.

Przedew szystkiem  m usicie pam iętać o tem , że jesteście 
uczniam i U niw ersytetu . U niw ersy tety  są najw yższem i uczel­
niam i, na  jak ie  dotychczas zdołał się zdobyć um ysł ludzk i. 
Są one w ytw orem  pracy  wielowiekowej. N iem a w yższych 
uczelni ponad U niw ersytet. Są w praw dzie inne szkoły wyższe, 
ja k  n. p. techniczne, rolnicze, górnicze, sztuk  pięknych, i t. p.,
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ale nie w y trzy m u ją  one porów nania  z U niw ersytetam i. Ich  
ch a rak te r je s t  więcej p rak tyczny , zaw odow y, ich zakres za­
cieśniony, ponadto  są to w ytw ory  czasów now szych, k tórym  
b rak  tej dostojności, ja k ą  daje w ielow iekowa tradycya .

Z adan ie  U niw ersy tetów  polega na p ie lęgnow aniu  czystej 
n a u k i, w zględy p rak tyczne  odgryw ają  tu  ty lko  podrzędną rolę. 
N auka je s t  jed y n ą  i w y łączną pan ią  na  U niw ersy tetach . Ona 
tw orzy  uzasadnienie ich by tu , i ona jed n a  zdolna je s t popro­
wadzić je  ku  dalszem u rozkw itow i i dalszej chwale. Żm udna 
p raca  szkół średnich w yksz ta łc iła  W asze um ysły  do tego sto ­
pn ia  rozw oju, że stanąć  obecnie możecie wobec m a jesta tu  
nauki.

N iew ątpliw ie pew na cząstka W asza zaciągnie się w służbę 
te j możnej pan i i je j pośw ięci swe przyszłe życie. Do tej 
przyszłej sam odzielnej p racy  naukow ej przygotow ać m a W as 
U niw ersy tet. N auczy on W as pracow ać naukow o, nauczy, jak  
po przez wielkie trudności zbliżać się do praw dy, tego jedynego, 
zawsze jasnego, n igdy  niezaw odnego św iatła. W  czystym  ogniu 
nauk i szlachetn ieje człowiek. W patrzen i w ten  szczytny  ideał, 
uszlachetn icie  i W y, swe um ysły , ch arak tery  i serca. W znie­
sieni ponad poziom przyziem nych zabiegów, iść będziecie przez 
życie  pogodni i w yrozum iali, znajdziecie zadow olenie własne, 
społeczeństw u przyniesiecie postęp.

D oświadczenie w ielu wieków podzieliło nauk i un iw ersy­
teckie na  cztery  w ielkie działy : teo lo g ię , praw o, m edycynę 
i  filozofię. W y w ybraliście praw o, z nauk  świeckich pierw szą 
i najznam ienitszą. W  społeczności uniw ersyteckiej tw orzyć 
m am y ściślejszą rodzinę praw niczą. W  ciągu czteroletnich 
studyów  poznacie praw o w rozm aitych  jego  objaw ach, prawo 
różnych krajów  i czasów- Poznacie doskonałe praw o rzym skie, 
potężne niegdyś i znakom icie zorganizow ane praw o kościelne 
i rodzime, ta k  drogie sercu każdego Polaka, praw o polskie. 
Poznacie praw o pierw otne, średniowieczne i now ożytne. P rze­
konacie s ię , z jak im  mozołem z m gław icy p ierw otnych  sto­
sunków  rodziło się pierw sze pojęcie praw a, ja k  się ono dosko­
naliło  i przez jak ie  m usiało przedzierać się trudności, zanim  
stanęło na dzisiejszym  stopniu  rozw oju. N auczycie się, ja k  
trzeba godzić w ym ogi ścisłej, bezw zględnej sprawiedliwości 
z  w zględam i słuszności.



P rzyk łada jc ie  się gorliw ie do studyum  praw nego. W  p rzy ­
szłości czeka W as bowiem zadanie wielkie i trudne . U w szyst­
kich narodów  i we w szystkich państw ach  p raw nicy  pow ołani 
są do roli p rzodu jącej, oni przedew szystk iem  z n a tu ry  swych 
studyów  pow ołani są do  rządów  państw em . I  W y m acie 
w przyszłości rządzić państw em , m acie p raw a stanow ić, macie 
je  stosow ać w życiu i stać na  straży  ich p rzestrzegan ia . Jeżeli 
żadne państw o nie może się obejść bez pomocy praw ników ,
o ileż potrzebniejsza  je s t  pomoc W asza w naszej Ojczyźnie, 
k tó ra  w łaśnie co z długiej niewoli obudziła się do nowego ży­
cia państw ow ego. N a w szystkich polach życia państw ow ego
i narodowego oczekują z upragnieniem  te j chw ili, k iedy po 
ukończeniu studyów  staniecie do p racy  państw o-tw órczej.

D rug i ju ż  idzie rok, ja k  się o tw arły  podwoje W ydziału  
p raw nego i dla kobiet. J a k  dotychczas jednak , zby t mało pań  
w idzim y w naszem  gronie. Być może, powodem tego je s t  oko­
liczność, że przyszłość kobiet po ukończeniu studyum  praw nego 
nie ry su je  się jeszcze dosyć jasno, należy  mieć jednak  n a ­
dzieję, że w niedługim  czasie nastąp i rozw iązanie te j kw esty i 
w sposób, k tó ry  pozwoli zużytkow ać w rodzone zale ty  um ysło- 
wości kobiecej na  korzyść dobra pospolitego. Na najb liższem  
nam  polu naukowem , osiągnęły ju ż  kobiety  całkowite rów no­
up raw n ien ie : wszechnica poznańska pow ołała ju ż  obecnie 
k ilka  kobiet uczonych na  k a ted ry  uniw ersyteckie. S ąd z ę , że 
ten  fak t zachęci P an ie  do gorliwej p racy  i że nie pozwolicie 
na  to, aby w szechnica lw ow ska m iała  pod tym  względem po ­
zostać w ty le  poza poznańską.

G dy w ten  sposób poznaliście w ogólnym  zarysie swe 
przyszłe zadania, poznaliście ju ż  tem  samem i swe obowiązki. 
Są one całkiem  proste  : nie zapom inać n igdy  i wśród żadnej 
okoliczności, że jesteście członkam i społeczności un iw ersy­
teckiej. P am iętajc ie  o tem : w dzień i w nocy, wśród pracy 
i rozryw ki, w ty ch  m urach i poza niem i. Niech w szystkie 
W asze postępki będą przen ikn ięte  tą  m yślą , niech ta  m yśl 
k ie ru je  wszelkiem  W aszem  działaniem . I  w tem  znaozeniu 
zgodzę się ze zdaniem  głośnego pisarza, P io tra  z Blois : E x tra  
U niversita tem  non est v ita . U n i w e r s y t e t  j e s t  W a s z e m  
ż y c i e m ! 11

P rzy  następnych  dodatkow ych ak tach  im atryku lacy jnych
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przem ową t ą , w ydrukow aną w 500 egzem plarzach  o trzym yw ał 
każdy  im a try k u lu jący  sią.

S p raw a zaliczeń  t. zw. p ó ł r o c z y  w o j e n n y c h  sp o ty ­
k a ła  się i w szerszych kołach  społeczeństw a i w gronie naj- 
ściślejszem , członków R ady  W ydziałow ej, z rozm aitym i poglą­
dam i. N iek tórzy  członkowie R ad y  by li zaliczaniu  tych  półro-
czy zasadniczo p rzeciw n i, tw ierdząc, iż tak ie  zaliczanie po ­
w inno być nie ty lko  ograniczone, ale naw et całkowicie znie- 
sione. Jakko lw iek  n iew ątpliw ie  zaliczanie półroczy w ojennych 
może w płynąć n a  obniżenie poziom u naukow ego, to  jed n ak  
w zględy słuszności w y m ag ają , aby udzielić ty ch  ulg m ło­
dzieży, k tó ra  w skutek  w ypadków  w ojennych  s trac iła  n iekiedy 
po 16 półroozy i k tó ra  udziałem  swym  w wielkich zm aganiach  
św iatow ych przyczyn iła  się do u trzym an ia  b y tu  państw a, a tem  
sam em  do u trzy m an ia  U niw ersytetów  sam ych. W zględy wyższe 
przem aw iały  zatem  i przem aw iają  jeszcze obecnie n iew ątp li­
wie za u trzym aniem  półroczy w ojennych. Obniżenie poziomu 
naukow ego znajdu je  do pew nego stopn ia  rekom pensatę w tem, 
że m łodzież ta  p rzez bezpośrednie zetknięcie się z życiem  n a ­
by ła  w iększy zasób doświadczenia życiowego.

Za czasów austryack ich  policzenie półroczy w ojennych 
doszło n ie jako do najw yższego stopn ia  natężen ia , dopuszczone 
bowiem było pod pew nym i w arunkam i uw zględnienie naw et 
pięciu półroczy w ojennych. T a  p rak ty k a  obow iązyw ała i za 
czasów polskich aż do dnia 5 m aja  1920. Od tego czasu, na 
sku tek  re sk ry p tu  m inisteryalnego (1. 3139/IV), opartego na 
m ylnych inform acyach, poczęto w p rak ty ce  dopuszczać poli­
czenie ty lko  2 półroczy i to jedyn ie  za służbę w ojskową 
po lsk ą , nie uw zględn iając  ju ż  więcej służby wojskowej 
austryackiej. T a p rak ty k a , ja k  j ą  zastałem , w ydała mi się 
nieuzasadniona, d latego postępow ałem  w ten  sposób, iż ząli- 
czając sam  dw a półrocza w ojenne, dozwalałem  słuchaczom  na 
w noszenie podań do M inisterstw a o zaliczenie dalszych dwóch 
półroczy w ojennych, czego M inisterstw o z regu ły  nie odmawiało. 
N atom iast bezw zględnie odrzucałem  podania o policzenie 5-go 
półrocza. W  końcu, poinform ow any o stan ie  tej kw esty i na 
U niw ersytecie krakow skim , przeprow adziłem  n a  posiedzeniu 
R ad y  W ydziałow ej d, 18 m a ja  uchw ałę , zgodną z p rak ty k ą  
k rak o w sk ą , iż dziekan m a praw o policzać sam 3 półrocza wo-
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je u n e , a w w yjątkow ych  w ypadkach 4, z tem  ograniczeniem , 
iż do jednego okresu m ogą być policzone co najw yżej dwa 
półrocza.

W  r. 1919/20 dzięki energicznej in icyatyw ie ówczesnego 
dziekana, prof. M akarew icza zostały  k o b i e t y  dopuszczone 
po raz  p ierw szy n a  w ydział p raw ny  w charak terze  słuchaczek 
zw yczajnych. Obecnie tedy  s tu d y u ją  kobiety  n a  drugim  i p ierw ­
szym  roku  praw . Jes tem  zw olennikiem  studyów  praw nych  dla 
kobiet i d latego stara łem  się je  do tego studyum  zachęcić. J a k  
dotychczas jed n ak  studyum  to  nie w zbudza u kobiet zb y t w iel­
kiego zain teresow ania. W  półroczu zimowem było 84, w letn iem  
75 kobiet, co stanow i 5-2% i 4-9% ogólnej cyfry  słuchaczy. 
J e s t  to zatem  procent bardzo n ieznaczny, jeżeli jednak  zw ró­
cim y uw agę na to, że kobiety  obecnie zn a jd u ją  się jedyn ie  na 
p ierw szym  i drug im  roku, to procent ten  polepszy się i m o­
żem y przyjąć, iż w stosunku do ogólnej cyfry  słuchaczy na
I. i U . roku, p rocen t kobiet w yniesie około 10. W  każdym  
razie w porów naniu  do roku  poprzedniego, k tó ry  w ykazyw ał 
cy fry  kobiet 33 i 39, ogólna cyfra  kobiet wzrosła praw ie 2 1/2 
razy.

Być może, że niepewność przyszłego losu, przyszłość ko­
b ie t na  polu praw a nie je s t  jeszcze ustalona, w strzym uje je  
od tego studyum . To też dość znaczna liczba słuchaczek stu- 
dyuje  rów nocześnie i nauki handlow e. K obiety  odznaczają się 
pilnem  uczęszczaniem  n a  w ykłady, jakko lw iek  pod w zględem  
w ytrw ałości w tym  k ie ru n k u , u s tęp u ją  mężczyznom. Takie 
p rzynajm niej doświadczenie poczyniłem  co do swoich w łasnych 
wykładów. N atom iast p rzew yższają one m ężczyzn pod w zglę­
dem starannego przygotow yw ania  do egzaminów. Do egzam inu 
praw no-historycznego przystąp iło  6, do egzam inu I-rocznego 
4 słuchaczki, razem  10; w ynik  był następu jący : odznaczenie 
ogólne 1, częściowe 2, dobrze 6, dostatecznie 1.

Co do m łodzieży u k r . a i ń s k i e j  i s y o n i s t y  c z n e j , 
stanow isko dziekana określone było oczywiście przepisam i M ini­
sterstw a  i Senatu. Ci słuchacze narodowości ukraińskiej, k tó rzy  
służyli w w ojsku P e tlu ry  (t. zw. Petlurow cy), musieli być wobec 
p rzym ierza, jak ie  wówczas istniało m iędzy państw em  polskiem  
a  U k ra in ą , uw ażani za poddanych państw a zaprzyjaźnionego 
i  m usiały  im być przyznane w konsekw encyi te  same uprą-
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wnienia, jak ie  s łuży ły  obyw atelom  polskim , a zatem  praw o 
wpisu, policzenie ew entualnych  półroczy w ojennych za służbę 
w w ojsku petlurow skiem , policzenie studyów  praw nych, odby­
tych  na uniw ersytecie  ukra ińsk im  w K am ieńcu Podolskim . 
Ilość tak ich  słuchaczy by ła  bardzo n ieznaczna (k ilkunastu).  
Tym  słuchaczom -rusinom , k tó rzy  nie służyli w w ojsku polskiem , 
w ykazali się jed n ak  świadectw em  lojalności, w ystaw ionem  czy 
to  przez w ładze polityczne czy też przez polskie organizacye 
narodow e, nie robiło się trudności p rzy  wpisie. Ta g rupa  słu ­
chaczy w ynosiła około BO.

I l o ś ć  s ł u c h a c z y  p rzedstaw ia  dołączony w ykaz. "Wy­
nosiła ona w półroczu zimowem 1588, w le tn iem  cy frę , ja k  
zw ykle n iż sz ą , 1516. W  porów naniu  z rokiem  poprzednim , 
liczba słuchaczy w zrosła dość znacznie, w półroczu zimowem 
o 1/3 część (1041 a 1588), w półroczu letniem  była praw ie dwa 
razy  wyższa, niż w półroczu le tn iem  roku poprzedniego (808 
a 1516), co n iew ątpliw ie  należy  także  p rzypisać  n astan iu  sto­
sunków więcej pokojow ych.

Wykaz słuchaczy.
W y z n a n i e
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Zimowe . . 1237 59 274 10 8 1572 16 1504 84 1588

Letnie . . . 1160 67 271 12 6 1510 8 1441 75 1516

Liozba godzin w ykładow ych w ynosiła w półroczu zimo­
wem 122, w le tn iem  była , ja k  zw ykle nieco niższa, w ynosiła 
bowiem  93. F r e k w e n c y a  słuchaczy, w porów naniu z la tam i 
poprzedniem i, polepszyła się do pew nego stopnia, zw łaszcza 
na I. roku studyów . N a n iek tó rych  przedm iotach I. roku sale 
w ykładow e b y ły  stale zapełnione, liczba słuchaczy dochodziła 
naw et do stu  kilkudziesięciu. Co do moich w łasnych w ykła­
dów, zauw ażyłem , że na polepszenie frekw encyi w pływ a b a r­
dzo dodatnio w prow adzenie t. zw. diligensów. Byli to słu­
chacze, k tó rzy  swój obowiązek szkolny uczęszczania na  wy-
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k łady  u tw ierdzili jeszcze osobnem, osobistem  przyrzeczeniem  
pilnego uczęszczania na  w ykłady. K ontro lę tego uczęszczania 
prow adziłem  przez odczytyw anie  od czasu do czasu kata logu  
diligensów. W  zam ian za to  diligensi mieli pew ne przyw ileje, 
ja k  np. dopisek d iligen ter albo diligentissim e w indeksach 
i na  św iadectw ach kolokw ialnych.

W  r. 1920/21 p rzystąp iło  do e g z a m i n ó w  r z ą d o w y c h  
i n a  p i e r w s z y m  r o k u  p r a w ,  ogółem 722 kandydatów , 
a m ianowicie do egzam inu praw no - h istorycznego 278, sądo­
wego 226, politycznego 190 kandydatów , ponadto  do I. egza­
m inu rocznego wedle nowego ty p u  28 kandydatów . W  po­
rów naniu  z rokiem  poprzednim  cy fra  egzam inów  nieco spad ła  
(722 a 738), a to  z powodu pew nej zniżki egzam inów  praw no- 
h istorycznych. W  ubiegłym  roku było ty ch  egzam inów  339, 
w roku  obecnym , zliczając  naw et egzam iny praw no-historyczny 
i dla I . roku razem , poniew aż one do pewnego stopnia się po­
k ry w a ją , o trzym ujem y cyfrę 306 egzam inów. N atom iast cyfry  
egzam inów  sądowego i politycznego w y kazu ją  pew ien n ie­
znaczny w zrost (egzam in sądow y 221 i 226, polityczny 178 
i 190).

Wykaz egzaminów.
P o s t ę p P rzystąp iło  do egzaminu

O d z n a c z e n ie

do­
bry

D o s ta te c z n y
N ie d o ­
s t a t e ­
c z n y R

az
em

po raz

R
az

emEgzamin ogól-
ne

czę­
ścio­
we

głośnie szością i n II I

Prawno-
historyczny 2 15 73 106 52 30 278 270 7 1 278

Sądowy 3 19 65 78 39 22 226 215 11 - 226

Polityczny - 7 50 62 48 23 190 175 15 - 190

I  roku 
praw - 6 4 8 6*) 4 28 28 - - 28

Łącznie 5 47 192 254 145 79 722 6SS 33 1 722

Pozostaw iając  egzam in dla I. roku na uboczu z powodu 
jego zbytn ie j jeszcze nowości, w idzim y z dołączonego zesta ­

*) Poprawka z jednego przedmiotu. 
S praw ozd. D ziek. 2
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w ienia, iż s topień p rzygotow ania  kandydatów  i stopień  w y ­
m agania  kom isyj egzam inacy jnych  p rzy  w szystk ich  trzech  
egzam inach starego  ty p u , s ta ły  ze sobą m niej więcej n a  równi. 
W  każdym  jed n ak  razie pew ne różnice są widoczne. N ajostrzej 
stosunkow o w ypad ła  klasyfikacya w dziale politycznym , 
potem  w dziale h isto rycznym , w dziale sądow ym  ‘najłagodniej. 
N ależy  dalej zwrócić uw agę , że najw iększa ilość odznaczeń 
częściowych p rzy p ad ła  p rzy  egzam inach p raw no-historycznych 
i na  I . roku  na  h isto ryę  p raw a polskiego (13 i 6), p rzy  egza­
m inach sądow ych na praw o karne (12), p rzy  egzam inach poli­
tycznych  na ekonom ię po lityczną i skarbowość (4).

O g ó l n a  c y f r a  r y g o r o z ó w  w ynosiła w roku  b ieżą­
cym  443, najw ięcej było rygorozów  sądow ych (176), potem  
h isto rycznych  (138), najm niej politycznych (129). W  porów na­
niu  z rokiem  poprzednim , k tó ry  w ykazyw ał 382 rygorozów , 
było rygorozów  więcej o 61, a m ianowicie h isto rycznych  więcej 
o 21 (w roku  poprzednim  117), sądow ych więcej o 40 (po­
przednio  136). C yfra rygorozów  politycznych w obu la tach  
by ła  ta  sama. Jakko lw iek  rygoroza odbyw ają  się p rzez cały 
rok, to jed n ak  fak tyczn ie  zgłoszenia do rygorozów  zaczynają  
nap ływ ać obficiej dopiero mniej więcej od św iąt w ielkanocnych ; 
a potem  rosną one coraz szybciej w m iarę zbliżania się do 
końca roku  szkolnego. W  pierw szych siedm iu m iesiącach 
r. 1920/21 od w rześnia do lu tego w łącznie, było np. ogółem  
ty lko  70 rygorozów , a w jed n y m  ty lko  m iesiącu czerwcu było 
82, a w lipcu naw et 151 rygorozów. Ale naw et w obrębie 
jednego  i tego  samego m iesiąca, zw ykle druga jego  połowa 
je s t  o wiele silniej z a ję ta  rygorozam i, aniżeli p ierw sza. Np. 
w czerw cu w dniach 1 —15 było ty lko  20, od 16—30 było 62 
rygorozów , podobnie w lipcu od 1 —15 było 30, od 16—31 
128 rygorozów . O ile chodzi o w ynik klasyfikacyi, w ystępuje  
to samo zjawisko, co p rzy  egzam inach, iż najostrzejszy  w ynik 
da ły  rygoroza polityczne, najłagodniejszy  rygoroza sądowe, 
historyczne zaś stoją pośrodku.

A bsolutoryów  w roku obecnym w ydano 420.
Prom ocyj n a  stopień doktora praw  odbyło się 110, z tego 

najw iększa cyfra  (38) p rzypada  n a  m iesiąc lip iec ; na  inne 
miesiące p rzypadała  m niej więcej rów na ilość około 10 pro­
mocyj. W  porów naniu z rokiem  poprzednim , w k tó rym  pro-
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m ocyj było 102, w ykazu je  rok  obecny nieznaczną zw yżkę 8  
p rom ocyj.

Wykaz promowanych.
Nazwisko, imię i miejsce urodzenia.

1 Abend Jonasz, Kozowa
2 Adam Adam Tadeusz, K raków
3 Adam Ludw ik S tanisław , Lwów
4 Alexandrowicz A rtu r, Huczna
5 Arnold H enryk, Stanisław ów
6 Arnold Szymon, Stanisławów
7 B and Bazyli, Tyśm ienica
8 Bergm an Mechel, Gwoździec
9 B erlas Herm an, Tarnopol

10 B ialicki S tanisław  Franciszek,
Lwów

11 B la tt A leksander, Przem yśl
12 Błażkiewicz Jan , W ola Ja k u ­

bowa
13 Bodnar Józef, N adw orna
14 Bukowski S tanisław  T ytus,

Lwów
15 Chmielnikowski Tomasz, Chmiel­

nik
16 Czarkowski-Golejewski K ajetan

Tadeusz, Zagrobela
17 Cwiok Tadeusz Józef W acław,

Glińsko Polskie
18 D eresz vel N ykołyszyn Ale­

ksander, Dobrzany
19 D urkacz P iotr, Bar ad Milczyce
20 D ynes Jakób, Tarnopol
21 Erlich Szymon, P rzem yślany
22 Pinkelstein  N issan, Trościaniec
23 P insterbusch  Seweryn H enryk,

Lwów
24 Fischer H enryk, Lwów
25 Freier D aw id M ajer, Tartaków
26 Frisch Adolf, Limanowa
27 F ry ling  Jan , Lwów
28 Fuchs Szymon, Lwów
29 G ehler N atan, Strasów
30 Gewürz Rudolf, Spasów
31 Godlewicz Tadeusz S tanisław ,

Lwów

32 G oldblatt Ju d a , Tarnów
33 G raf Ignacy, Lwów
34 Gunia Antoni, S tarasói
35 H aber N orbert Józef W ito ld ,

S tryj
36 H endrychow ski S tanisław  Ste­

fan, Stanisław ów
37 Hołowczak Antoni, N adyby
38 H ornik Adolf, Stanisławów
39 H oroszowski vel Ryszow ski Moj­

żesz Leib, Sambor
40 K lar Adolf, Medwedowce
41 Klimów Romuald, Lwów
42 K ram iner Jakób, Buczacz
43 K rell vel Zilz Colmon W ilhelm ,

Kołomyja
44 Krzeczunowicz K ornel, Boł-

szowce
45 K urkow ski Stanisław , Żabno
46 K w iatkow ski Ferdynand, Lwów
47 Landesberg  Ludw ik, Kołom yja
48 Lippe Chaim Józef, Słoboda
49 Lipsz G ustaw , Szepetówka
50 Lubaczewski J a n  Zbigniew ,

K rupa w Bośni
51 Luftschütz N atan, Rohatyn
52 M aliszewski Tadeusz Józef, T ar­

nopol
63 M antel Adam, Przem yśl 
54 M argulies W igdor N atan, Na- 

stasów
56 M itscha Adam Roman, Przem yśl
56 M ondschein Jakób, Stanisławów
57 Mudrecki D ym itr, Lubaczów
58 M uskatenblüth Fischel, Złoczów
59 N agler Leon, Tarnopol
60 Ochs Izrael, Złoczów
61 Ostrowski Jerzy  Franciszek,

Myszkowce
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62 O strow ski Zygm unt W ito ld  Ma­
ryan, Lwów

63  P asternak  Józef, Bokorodczany
64 Paw łow ski Ja n  W ładysław , Dra- 

binianka
65 Paw łow ski Kazimierz, Lwów
66 Pesehel K arol Jakób, Kamionka

Strumiłowa
67 P eter Maryan, Podwołoczyska
68 Podborączyński Stefan, Koby-

łowłoki
69 Polanowski Leon M ikołaj, Hu- 

siatyn
70 Porębski Tadeusz, Przem yśl
71 Reis Chaim Wolf, Złoczów
72 R iem er Leon, Lwów
73 Rosenberg A leksander, Bronica
74 Rosier Izak  W olf, Przem yślany
75 Rucker Zygm unt Kazimierz,

Lwów
76 Rudkow ski Stanisław , Lwów
77 R uker Adolf Izydor, Lwów
78 Sałakub Eliasz, Budynie
79 Schmidt F ranciszek Stanisław ,

Lwów
80 Sckneebalg Jakób Mordko, K o­

łomyja
81 Sckönberg Izak  E isig , Buczacz
82 Schönfeld Szymon, Lwów 
83 Schreier Jakób , Stanisławów
84 Semenczuk vel Semeniuk Grze­

gorz, Przem yśl
85 Sękowski J a n  W ładysław  Mi­

chał K arol Stefan, Rzochów

86 Siemieński hr. W ilhelm, Paw ło- 
siów

87 Singer H enryk, Lutow iska
88 Sobel Dawid, Tomaszów
89 S taw arski Adam Franciszek, 

Stryj
90 Stich Efroim Jakób, W ielkie 

Oczy
91 Stich Izak  Ber, W ielkie Oczy
92 Szer Leon, Stanisławów
93 Sehor Bernard, Buczacz
94 Tadanier Em ilian, Lwów
95 Tenenbaum A braham  Peisach, 

Tarnopol
96 Tillem an Aron, S tryj
97 Tilleman Sebastyan, S tryj
98 T rauber Izak, Sambor
99 W einreb Marceli, Lwów

100 W eiss Aron, Złoczów
101 W eissberg  Edm und, Pomo­

rzany
102 W eissglas Jakób Salman, Szer- 

szeniowce
103 W eldon Otton, Kraków
104 W erberg Leon, Lwów
105 W ilk J a n  Kazimierz, Sądowa 

W isznia
106 W ojdyłło  Adam, Kidałowice
107 Zabagło Stanisław , Zakrzew
108 Ząbkowski S tanisław , Lacka 

W ola
109 Zipper Karol, Lwów
110 Żukowski Andrzej, Staromiej- 

szczyzna

J a k  z powyższego spisu w idoczne, praw ie w szyscy ci 
prom owani pochodzą ze wschodniej M ałopolski. Z samego 
Lw ow a pochodzi 23 kandydatów , z innych  m iast wschodniej 
M ałopolski pochodzi rów nież w iększa liczba, np. ze S tan is ła ­
wowa 7, z Przem yśla i Tarnopola po 5. K ilku kandydatów  (4), 
k tó rzy  po złożeniu trzeciego rygorozum , mieli praw o p rzy ­
stąpić  do ak tu  prom ocyjnego, dotychczas do tego ak tu  nie 
przystąpiło . W pow yższym  w ykazie nie są objęte nostryfikacye 
dyplom ów doktorskich un iw ersy tetu  wiedeńskiego, k tórych 
w tym  roku było 3 :
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H opfinger M aksym ilian, W olanka
L oria  R om an, Lwów
R ein er A braham , Chmielowa.
P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  R a d y  W y d z i a ł o w e j  od­

było się w m iesiąc po objęciu urzędow ania, 20 października. 
1921 r. O tw orzyłem  je  następu jącem  przem ów ieniem :

„P ozw olą, Panow ie K oledzy, że zanim  p rzystąp ię  do p o ­
rząd k u  dziennego, powiem  kilka  słów od siebie. W  ubiegłym  
roku  szkolnym  byłem  we Lw ow ie nieobecny. Mimo to W ielce 
Szanow ni Panow ie K oledzy nie zapom nieli o mnie i ra czy li 
pow ierzyć m i zaszczytną godność dziekańską n a  rok  obecny 
1920/21. Serdecznie jestem  Im  w dzięczny za ten  w ielki dowód 
zaufania. U rząd  dziekański niesie w jednej ręce zaszczyty , 
a w drugiej p racę i trud . Zaszczytów  nie łak n ę , lecz p ragnę  
p racy , k tó ra  w ogóle je s t  najw iększem  dobrodziejstw em  żywota, 
ludzkiego. Z woli ustaw  uniw ersyteckich , k tóre u s tan aw ia ją  
coroczną zm ianę w ładz akadem ickich, s ta ję  jed n ak  u p rogu  
m ych czynności n ieprzygotow any , nie wnoszę ze sobą w swój 
now y urząd  żadnego dośw iadczenia ani p rak tyk i. Lecz po-, 
dobnie, ja k  w w iekach średnich m iasto młodsze szukało w ra ­
zie po trzeby  pouczenia u  m iasta  starszego, m acierzystego, tak , 
pozwólcie starsi Panow ie K oledzy, k tórzyście ju ż  wszyscy,, 
n iekiedy naw et po k ilkak roć, pe łn ili urząd dz iekańsk i, że ku 
W am  będę k ierow ał swe w ątpliw ości i zapy tan ia . M am na­
dzieję, że nie odmówicie m i Swej rad y  i pom ocy. U czony 
W aszem  w szechstronnem  doświadczeniem , w sparty  W aszą  radą  
zdrow ą, ufam , że nie zbłądzę.

D zień 15 w rześnia 1920 r., dzień, w k tó rym  rozpoczął 
się mój dz iek an a t, je s t  równocześnie dniem, w k tó rym  zaczęła 
obow iązyw ać now a ustaw a akadem icka. Nie je s t  to u staw a 
doskonała, w iele w niej je s t luk  i wad, rzeczow ych i kodyfi­
kacy jnych , ale przecież je s t  to pierw sza ustaw a uniw ersytecka, 
stw orzona naszem i w łasnem i siłami. N ik t nam  nie będzie p rze­
szkadzał uzupełn iać je j lu k i, popraw iać błędy, dostosowywać 
ją  coraz to lepiej do naszych rzeczyw istych potrzeb  i zapa­
tryw ań . Są jednak  w tej nowej u staw ie n iek tó re  zasadnicze 
m yśli nowe i trafne, pew ien powiew dem okratyczny a rów no­
cześnie s taran ie  o n iezryw anie  zw iązku z przeszłością; p rzy ­
znanie w zasadzie uniw ersytetom  autonom ii bardzo daleko.
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idącej. W  ogóle wnosi ta  u staw a w wielu k ierunkach  powiew 
świeży, a trzeba  już  obecnie p rzyznać dobroczynny w dotych­
czasowe zb y t sform alizow ane życie uniw ersyteckie. Żyw ić też 
m ożna uzasadnioną n adzieję , że u s taw a ta  stan ie  się źródłem  
i podstaw ą nowego rozkw itu  życia uniw ersyteckiego w Polsce. 
Pod tym  znakiem  i w te j nadziei, rozpoczynam y now y rok 
akadem icki“.

Ogółem odbyło się p o s i e d z e ń ,  łącznie z posiedzeniam i 
wyborczem i (dziekana i elektorów ) 18, ostatn ie  jeszcze 1 
sierpnia. P rzeciętnie zatem  przypadało  jedno posiedzenie na  
3 ty g o d n i; posiedzenia ted y  R ady , odbyw ające się stale 
w środy, nie by ły  częste, z rozm ysłu, aby członków R ady  nie 
zatrudn iać  zby tn io  spraw am i adm inistracyjnem i. Na posiedze­
niu  z 13 lipca dokonano w yborów  : delegata  R ady  do Senatu  
Akadem ickiego na  okres trzech letn i 1921/22 do 1923/24, w y­
b ran y  zosta ł prof. dr. Z bigniew  Pazdro , i dziekana na rok 
1921/22, w ybrany  zosta ł prof. dr. A leksander Doliński. Nowego 
D ziekana pow ita ł dziekan następ u jącą  p rzem ow ą:

„Spectabilis Domine D ecane! W itam  C ię, Szanow ny 
Panie  Kolego, tem  m ianem  starodaw nem , k tóre s tarano  się 
i u  nas w prow adzić w pierw szej połow ie w. X IX ., a k tóre 
praw dopodobnie odżyje w niedługim  czasie i w naszych sto ­
sunkach uniw ersyteckich. P isarze  polscy w. X V III . tłóm aczą 
ten  w yraz łaciński określeniem : mościwy, lecz ze w zględu na 
swą treść  znaczy on raczej ty le, co widoczny, w spaniały. 
Być może, że w ubiegłych  w iekach w iększy blask  zew nętrzny 
by ł udziałem  godności dziekańskiej, w naszych czasach dzie­
kan w ogóle, a dziekan w ydziału  praw nego w szczególności, 
w spaniałym  być może jedyn ie  przez swą wiedzę i pracę. P raca  
je s t najw iern ie jszym  tow arzyszem  praw a. To te ż  dziekan 
praw a w pracy  nie pow inien się dać prześcignąć nikom u.

Cieszym y się ted y  bardzo, że w ybór nasz pad ł na  męża, 
k tó ry  najzupełn iej odpow iada tym  wymogom. Z nana je s t  po ­
wszechnie w ybitna w iedza fachowa prof. Dolińskiego, znana 
je s t  również dobrze jego  niezm ordow ana działalność nauczy­
cielska na naszej wszechnicy, a poprzednio także w innych 
szkołach najw yższych naszego m iasta. Jesteśm y też świadkam i 
rów nie niezm ordow anej jego  działalności, skierow anej ku  
zorganizow aniu i ożyw ieniu p racy  w spółdzielczej, w której
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prof. D oliński u p a tru je  słusznie jeden  z najlepszych  środków 
gospodarczego rozkw itu  państw a. Z odrodzeniem  państw a 
polskiego prof. Doliński oddał się z zapałem  p racy  kodyfika- 
torsk iej, głów nie w zakresie praw a handlow ego i w ekslowego ; 
usiłow ania te  zosta ły  w łaśnie w ostatn ich  dniach uwieńczone 
pom yślnym  rezu lta tem  przez sform ułow anie p ro jek tu  p raw a 
wekslowego.

Szanow ny P an ie  K olego! Spraw ow ałeś ju ż  urząd  dzie­
kańsk i 9 la t tem u  wstecz, ze spokojem  pow ierzam y rządy  n a ­
szego W ydziału  w T w óje p racow ite i doświadczone d łon ie“ .

Oprócz tego na zebran iu  docentów 24 czerw ca w ybrano 
delegatam i do R ad y  W ydziałow ej na  rok  1921/22 delegatów  
dotychczasow ych, t. j. prof, d ra  A llerhanda i prof, dra  N o­
wotnego.

Co do C z ł o n k ó w  G r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  n a ­
s tąp iły  n astępu jące  zm iany :

Profesor honorow y dr. T adeusz P i ł a t  o trzym ał zlecenie 
w ykładan ia  zastępczo s ta ty s ty k i w wym iarze 4 godziny ty g o ­
dniowo (pismo Min. z 4 m aja  1921 1. 2538/IV.).

Profesor zw yczajny  dr. Oswald B a l z e r  uzyska ł n a jw y ż­
szą odznakę w państw ie polskiem, order Orła B iałego za w y­
b itn e  zasługi na  polu działalności naukow ej i profesorskiej 
oraz obrony praw  narodow ych (dekret N aczelnika państw a 
z 11 lipca 1921).

P rofesor zw yczajny  dr. W ładysław  A b r a h a m  otrzym ał 
odznakę O drodzenia Polski k lasy  IY . za zasługi naukow e 
i społeczne (dekret N aczelnika p aństw a z 13 lipca 1921). 
N ad to  R ada  W ydziałow a, opierając się na  §. 13 rozporządze­
n ia  Min. z 16 październ ika 1920 1. 8456 — V I/20 zw olniła 
prof. A braham a od w ykładów  w trzecim  trim estrze  1920/21 
(pismo Min. z 7 kw ie tn ia  1921 1. 2420 — IV/20).

Podobnie profesor zw yczajny  dr. S tan isław  S t a r z y ń s k i  
uzyskał na  tej sam ej podstaw ie zwolnienie od w ykładów  
w trzecim  trim estrze  1920/21, jednakże  ze zw olnienia tego nie 
sko rzysta ł (pismo Min. z 7 kw ietn ia  1921 1. 2420 — IY/20 i z 28 
m a ja  1921 1. 4036 -  IV/20).

P rofesor zw yczajny  dr. P io tr S t e b e l s k i  o trzym ał praw o 
w ykładania  praw a i procesu karnego w języ k u  polskim (pismo 
Min. z 8 s tycznia 1921 ]. 10207 — IY/20), ponadto M inisterstw o
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w yjaśn iło  zakres jego  czynności jako  egzam inatora p rzy  egza­
m inach  sądow ych w ten  sposób, iż służy  m u praw o egzam i­
now ania z praw a i procesu karnego w języ k u  polskim (pismo 
Min. z 29 m arca 1921 1. 446 — IV /20).

Profesor zw yczajny  dr. Ju liusz  M a k a r e w i c z  o trzym ał 
urlop  na 3 trim estry , trzeci r. 1920/21 i dwa pierwsze r. 1921/22 
(pismo Min. z 12 m arca 1921 1. 1243 — I V /20).

Profesor zw yczajny  Politechnik i we Lwowie dr. Zbigniew  
P a z d r o  m ianow any zosta ł profesorem  zw yczajnym  nauk i 
adm in istracy i i polskiego praw a adm in istracy jnego  z mocą od 
1 październ ika 1920 (dekret N aczelnika państw a z 22 paździer­
n ika 1920, pismo Min. z 10 lis topada  1920 1. 8155 — IY/20).

D ocent dr. Ig n acy  W e i n f e l d  o trzym ał urlop na pół­
rocze zimowe r. 1920/21 (pismo Min. z 4 lis topada 1920 r. 
1. 8188 — IV/20).

D ocent dr. E m il S tanisław  E a p p a p o r t  o trzym ał urlop 
n a  półrocze le tn ie  r .  1920/21 (pismo Min. z 25 kw ietn ia  1921 
1. 2547 -  IV /20).

Dr. L udw ik E h r l i c h  został zatw ierdzony jak o  docent 
p raw a politycznego (pismo Min. z 5 lis topada 1920 1. 6606 — 
IY/20) i uzyskał na  trzeci trim estr r. 1920/21 urlop (pismo 
Min. z 25 m aja  1921 1. 4063 — IY/20).

Stanisław  P o s t ę p s k i ,  dyrek tor kancelary i U niw ersy tetu  
o trzym ał zlecenie w ykładan ia  w charak terze  sup len ta  rach u n ­
kowości państw ow ej w w ym iarze 4 godziny tygodniow o od 
r. 1921/22 (pismo Min. z 2 kw ie tn ia  1921 1. 2378 — IV/20).

W  toku  je s t hab ilitacya  d ra  "W ładysława M a l i n i a k a  
•na docenta z p raw a politycznego.

Rok ubiegły  b y ł, m ożna powiedzieć, jubileuszow ym  dla 
p r o f e s o r a  T i l l a. D nia 4  stycznia  1921 obchodził on 75- 
le tn ią  rocznicę urodzin. D elegacya R ad y  "Wydziałowej, z ło ­
żona z D ziekana i prof. Longcham psa, do której p rzy łączy ł 
się również prof. A llerhand, udała  się do m ieszkania Ju b ila ta  
i tam , w obecności delegatów  T ow arzystw a praw niczego, 
ad w o k atu ry  i reprezen tan tów  sądow nictw a, w yraziła  C zci­
godnem u Jub ila tow i swój hołd. D ziekan przem ów ił do J u b i­
la ta  w te  słowa :

„R ada naszego W ydziału, dowiedziawszy s ię , że Czcigodny 
P a n  Profesor święci dzisiaj 75-letnią rocznicę Sw ych urodzin,
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uchw aliła  w ysłać  do Ciebie d e leg acy ę , złożoną z dziekana 
i p. prof. Longcham psa. I  poleciła nam , aby Ci oświadczyć,. 
Czcigodny Panie, w yrazy  serdecznego, koleżeńskiego p rzyw ią­
zania, głębokiej czci i hołdu  z pow odu Tw ych n iepospolitych 
zasług  naukow ych, oraz życzenia  najow ocniejszej dalszej p racy  
w ja k  na jd łuższe la ta . C ieszym y się bardzo, że mimo p rzek ro ­
czenia g ran ic  wieku, zakreślonych u s taw ą , zawsze należysz do- 
naszego G-rona ; cieszym y się tem  w ięcej, że zapew ne już. 
w krótce węzły, jak ie  nas z Tobą łą czą , zacieśnią się jeszcze 
bardziej, przez udzielenie Ci godności p rofesora  honorowego. 
W niosek tak i, p rz y ję ty  z żyw ym  aplauzem , zarów no przez. 
R adę W ydziałow ą, ja k  i S enat A kadem icki, został ju ż  przed­
staw iony wyższej w ładzy.

Czcigodny P an ie  Profesorze ! G dy pa trzę  na  Ciebie, pełen, 
jestem  podziwu i radości. Podziw iam  Twe zdolności niezwykłe, 
a więcej jeszcze Tw ą pracę n iezm ordow aną, n ieu sta jącą , w na- 
szem społeczeństw ie zjaw isko tak  rzadkie. B ogatym  je s t  plon 
Tw ego tru d u  i w głębokiej czci chylim y p rzed  Tw oją zasługą, 
nasze czoła. Lecz i nasze serca b iegną ku  Tobie, zniewolone- 
Tw ą duszą p iękną i szlachetną. W  dniu dzisiejszym , Czcigodny 
Panie , k iedy trz y  czw arte  s tulecia m asz ju ż  za sobą, a w tem  
co najm niej pół w ieku pracy, m y przedstaw iciele W ydziału  
p raw a U niw ersy tetu  lwowskiego, przynosim y Ci dw a d a ry .  
naszą cześć i m iłość“ .

D. 4 kw ietn ia  1921 odnowił prof. T illowi u n iw ersy te t 
jag ie lloński, w pięćdziesięcioletnią rocznicę uzyskan ia  doktoratu,, 
w sposób uroczysty  stopień doktora praw . W  tej uroczystości 
W ydział nasz b ra ł żyw y i serdeczny udział, gdyż, chociaż, 
stopień dok tora  uzyska ł prof. Till w K rakow ie, to przecież 
cała jego  działalność naukow a i nauczycielska by ła  zw iązana 
z un iw ersy tetem  lwowskim.

I  trzeciej jeszcze radosnej chwili doznał prof. Till i jego- 
koledzy w tym  roku. W niosek  R ad y  W ydziałow ej o zam iano­
w anie prof. T illa profesorem  honorow ym  uzyskał po trzebne  
zatw ierdzenie 17 m arca 1921 (pismo Min. z 13 kw ietn ia  1921 
1. 25B1 — IV). K iedy prof. T ill po jaw ił się po raz pierw szy na 
posiedzeniu R ady  18 m aja 1921, pow ita ł go dziekan tem i słow y:

„Po czteroletniej przerw ie w itam y znowu w naszem gron ie  
z najżyw szą radością prof. Tilla. Nie będę Cię zapew niał, Czci­
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godny Panie  Profesorze, o naszych uczuciach względem  Ciebie. 
Żyw im y wszyscy dla Ciebie, głęboki szacunek i szczere p rzy ­
w iązanie z pow odu Tw ych w ielkich zasług  naukow ych i wiel­
kich zalet charak teru . C ieszym y się bardzo, że będziem y mogli 
i nadal korzystać z Twej głębokiej wiedzy, rozległego doświad­
czenia i w spółpracy.

W  zw iązku z tem i słowami pow itania, chciałbym  zwrócić 
uw agę na jednę  okoliczność. W  gronie naszem zasiada ją  przed­
staw iciele trzech  pokoleń. J e s t  to  zjaw isko ze wszech m iar godne 
zaznaczenia. Po pierw sze je s t  to zjawisko bardzo rzadkie. 
Pow tóre jest to zjawisko dla naszego ciała zbiorowego bardzo 
korzystne. W ten  bowiem sposób w gronie naszem  zapał człon­
ków m łodszych kom binuje się z głęboką rozw agą i doświad­
czeniem życiowem członków starszych. To też nasza R ada 
W ydziałow a m a najw ięcej może w arunków  po tem u, aby zbli­
żyć się do ideału  R ady  najlepszej. Po trzecie wreszcie grono 
nasze, k tó re  w zięte jak o  całość reprezen tu je  w sobie pracę 
i doświadczenie przeszło półwiekowe, posiada przez to w ielką 
w sobie dostojność i urok. Żaden w ydział p raw ny  żadnego 
innego u n iw ersy tetu  polskiego, ani też żaden inny w ydział 
naszego un iw ersy tetu  nie może nam  w tym  w zględzie dorównać. 
To przodujące stanow isko w świacie uniw ersyteckim , zaw dzię­
czam y w łaśnie naszym  Seniorom , k tórym  należy  się za to  
pow inna cześć“.

A by u trw alić  w iększą łączność z przeszłością i naw iązać 
ją  z przyszłością, zapoczątkow ałem  akcyę , m ającą na celu 
zebranie p o r t r e t ó w  b y ł y c h  d z i e k a n ó w  w zględnie profe­
sorów w ydziału praw nego. U siłow ania te  w ydały  rezu lta t wcale 
pom yślny. Nie chodziło mi p rzy  tem  o po rtre ty  w ybitne pod 
względem artystycznym , poniew aż w obecnych czasach drożyzny 
uzyskać tak i portret, byłoby rzeczą dosyć tru d n ą , lecz podkre­
ślałem  głów nie znaczenie takiego po rtre tu  jak o  pam iątk i h is to ­
rycznej. U dało mi się też uzyskać w ten  sposób 11 portretów  
byłych i obecnych profesorów naszego w ydziału, niektóre  z n ich 
także pod w zględem  a rtystycznym  cenne, w szczególności:

Śp. prof. A leksandra J a n o w i c z a  (zm. 1919) piękny 
i okazały  p o rtre t pędzla artysty -m alarza  M. Sozańskiego 
z r. 1917, ofiarow any przez siostrzenicę zm arłego profesora, 
p. W andę K ułakow ską z Rudołowic.
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Śp. prof. M aurycego K a b a t a ,  ofiarow any przez córkę 
p. M aryę bar. Czecbowiczową.

Śp. prof. F e rd y n an d a  Ź r ó d ł o w s k i e g o  (zm. 1894), ry so ­
w any  przez p. M aryę Grurgulową z B ochni w r. 1920, ofiaro­
w any  przez syna zm arłego, ro tm istrza  F ran c iszk a  Źródłow ­
skiego z W arszaw y.

Śp. prof. H en ryka  B r u n n e r  a, niegdyś p rofesora  naszego 
un iw ersy tetu , odbitka  fotograficzna, ofiarow ana przez jego  syna 
dr. A rnolda B runnera , zam ieszkałego w H öchst a/M. U nterlie- 
derbach.

Śp. prof. Józefa  W i n i w a r t e r a ,  profesora naszego u n i­
w ersy tetu  w początkach w. X IX , odb itka  fotograficzna z r. 
1838, uzyskana  za pośrednictw em  firm y księgarskiej E . M anza 
w W iedniu.

Prof. M ichała B o b r z y ń s k i e g o ,  druk , uzyskany  za po­
średnictw em  dra S tan isław a Tynelskiego, w izy ta to ra  szkolnego 
we Lwowie.

Prof. Oswalda B a l z e r a ,  odb itka  fotograficzna, z w y­
daw nictw a parysk iego  „Nos C ontem porains“, ofiarow ana przez 
samego profesora.

Prof. W ładysław a A b r a h a m a ,  odbitka fotograficzna, 
z p o rtre tu  arty s ty -m alarza  K idonia z r. 1921, ofiarowana przez 
sam ego profesora.

Prof. S tan isław a S t a r z y ń s k i e g o ,  odbitka  fotograficzna, 
ofiarow ana przez sam ego profesora.

Prof. Ignacego K o sc h e m b a h r-Ł y sk o w s k i e g o, odbitka 
fotograficzna, z p łaskorzeźby, ofiarowana przez samego profesora.

Prof. P rzem y sław a D ą b k o w s k i e g o ,  odb itka  foto g ra ­
ficzna, ofiarow ana przez samego profesora.

U zyskan ie  kilku  innych portretów , np. śp. prof. Ochen- 
kowskiego, śp. prof. Roszkow skiego je s t  w toku.

O ile lokal, przeznaczony na b iu ra  wydziałowe, odpow iada 
m niej więcej potrzebom , o ty le  s a l  w y k ł a d o w y c h  m am y 
stanow czo za mało. W now ym  gm achu w ydział nasz posiada na 
-swój w y łączny  uży tek  ty lko  3 sale, dwie w iększe, Y IH  i X II I  
na  drugiem  p iętrze  i jed n ą  m niejszą V I na pierwszem  piętrze. 
T a  ilość je s t  n iew ystarcza jąca  i w iele w ykładów  m usiało 
w skutek  tego odbywać się po części w sali egzam inacyjnej, 
po  części w dwóch salach teologicznych V i X . U zyskanie



dwóch, a co najm niej jednej sali w ykładow ej tak , iżby  każdy 
rok  studyów  m iał osobną salę , je s t zatem  rzeczą n ieodzow ną. 
Oprócz tego jed n ak  w ydział nasz potrzebuje  koniecznie szeregu 
sal i pokojów  na pom ieszczenie 4 now ych komisyj egzam ina- 
cyjnycb, k tó re  w m yśl nowego program u studyów  będą m usiały 
rów nocześnie funkcjonow ać. N aglącą je s t rów nież potrzeba 
odpow iedniego pom ieszczenia dla sem inaryów  praw niczych. 
O ile sem inaryum  praw nicze oddziału sądowego zyskało mniej 
więcej odpowiedni lokal w gm achu starym , a oddział polityczny 
znalaz ł rów nież chociaż tym czasow e pomieszczenie dzięki za­
biegom prof. P azd ry  i gościnnym  względom b. W ydziału k ra ­
jowego, to oddział h istoryczno-praw ny nie posiada dotychczas 
żadnego lokalu. P ism a prezesa kom isyi egzam inacyjnej prof. 
B alzera i  dziekana, skierow ane w te j spraw ie do S enatu  A k a­
demickiego, nie zostały  jeszcze załatw ione.

S tarałem  się rów nież o podniesienie zew nętrznego w y­
glądu i u trzym anie  porządku w biurach  naszego wydziału, 
o ile to było możliwe, gdyż poprzednio nie było żadnych  na 
ten  cel osobnych funduszów, a k red y ty  p rzyznane przez budżet, 
nie zostały  jeszcze zrealizowane. Pokój dziekański został p rzy ­
ozdobiony głów nie portretam i profesorów, w sali obrad R ady  
umieszczono 12 okazalszych krzeseł, w protokole podawczym  
now y stół dla subpedela, w pokoju  rygorozalnym  stół w ygodny 
wielkich rozm iarów  i 10 krzesełek, w dwóch poczekalniach 
dla słuchaczy duży ok rąg ły  stół, krzesła, ław ki i wieszadło. 
W szędzie zostało też zaprow adzone na nowo światło i lam py 
elektryczne.

J a k  w la tach  poprzednich, tak  i w obecnym  roku  człon­
kowie naszego grona rozw inęli ożyw ioną d z i a ł a l n o ś ć  n a u ­
k o w ą ,  mimo bardzo uciążliw ych w arunków  zew nętrznych. D o­
wodem tej działalności je s t  podane na końcu tego spraw ozdania 
zestaw ienie prac, nap isanych  przez poszczególnych członków 
grona. N a tem  m iejscu zapisać należy  fak t, iż Senat A kade­
m icki z kw oty  10.000 Mk, przeznaczonej przez M inisterstw o na 
nagrody  dla profesorów naszego w ydziału  za prace naukowe, 
p rzy zn ał nag rody  po 5000 Mk prof. A braham ow i i prof. S ta ­
rzyńskiem u.

N ależy też zaznaczyć nader ścisły związek, ja k i zachodził 
m iędzy członkam i naszego W ydziału  a T o w a r z y s t w e m
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N a u k o w e m  l w o w s k i e m .  N iem al w szyscy członkowie W y ­
działu  są też  członkam i rzeczyw istym i lub  p rzyb ranym i tego 
T ow arzystw a, zarząd  głów ny T ow arzystw a spoczyw a w rękach 
trzech  profesorów  w łaśnie naszego W ydziału  (prof. B alzer p re ­
zes, prof. A braham  wiceprezes, prof. D ąbkow ski sekreta rz  
generalny). Członkowie naszego W ydziału  b ra li czynny  udział 
w posiedzeniach naukow ych T ow arzystw a, m ianow icie I I  W y ­
działu  historyczno-filozoficznego, w ygłaszając  szereg odczytów. 
I  ta k  na  posiedzeniu inau g u racy jn em  tegoż W ydziału  30 p a ź ­
dziern ika 1920, prof. A braham  w ygłosił odczyt p. t. K w estya 
au tentyczności bulli gnieźnieńskiej z r. 1136. N a posiedzeniu 
z 14 lu tego i 7 czerw ca 1921 prof. B alzer odczytał rzecz o sto­
sunku  L itw y  do Polsk i w j agiellońskiem  średniow ieczu ; n a  
posiedzeniach z 14 m arca i 5 kw ie tn ia  1921 prof. S ta rzy ń sk i 
o konsty tucy i państw a polskiego z 17 m arca 1921, n a  posiedze­
n iu  z 12 lipca 1921 prof. M akarew icz m ówił o in s ty g a to rach  
w daw nym  procesie polskim. N a pierw szem  uroczystem , pu- 
blicznem  posiedzeniu T ow arzystw a, jak ie  odbyło się 21 m aja, 
prezes T ow arzystw a prof. B alzer wygłosił przem ówienie w stępne, 
a sekretarz  generalny  prof. D ąbkow ski odczytał spraw ozdanie 
z działalności Tow arzystw a.

R ów nie ścisłe by ły  w ęzły, jak ie  łączy ły  nasz W ydział 
z T o w a r z y s t w e m  p r a w n i c z e m  l w o w s k i e m .  K ierow ­
nictw o tego Tow arzystw a spoczywało, ja k  dotychczas, w ręku  
prof. T illa, sek re ta ry a t prow adził w dalszym  ciągu prof. Long- 
cham ps, prof. N ow otny b y ł zastępcą b ib lio tekarza. Do w ydziału  
T ow arzystw a należeli nad to  : prof. M akarew icz i prof. Stebelski. 
Członkowie naszego grona w ygłosili na  posiedzeniach T ow arzy­
stw a szereg odczytów. W szystk ie te  odczyty zosta ją  w zw iązku 
z doniosłą kw estyą kodyfikacyi nowego praw a w Polsce. I  ta k  
20 październ ika 1920 na  zebran iu  w spólnem  T ow arzystw a p raw ­
niczego i Tow arzystw a politechnicznego prof. A llerhand referow ał 
o zasadach p ro jek tu  u s taw y  wodnej i o p rzebiegu ank iety , odbytej 
w tej spraw ie w W arszaw ie. Na czterech z rzędu posiedzeniach 
d. 27 stycznia, 3, 10 i 17 lu tego 1921 p rzedstaw ił prof. Till 
w sposób w yczerpu jący  szereg zagadn ień  z zakresu  praw a 
o w ynagrodzeniu  szkody, a w szczegółowej dyskusyi, ja k a  się 
n a  ten  tem at rozw inęła, b ra li żyw y udział prof. Longcham ps, 
Doliński i M akarewicz. Na posiedzeniach 10 i 17 m arca prof.
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S te fk o  przedstaw ił re fe ra t o u s tro ju  sądow nictw a w Polsce. 
N a uroczystem  posiedzeniu Tow arzystw a, odbytem  w spólnie 
ze Zw iązkiem  adw okatów  polskich i M ałopolskim  zw iązkiem  
sędziów d. 23 kw ietn ia  1921 prof. S ta rzyńsk i w ygłosił odczyt
o obecnej konsty tucy i państw a polskiego z 17 m arca 1921. 
O rgan T ow arzystw a praw niczego „Przegląd p raw a i adm ini- 
s tra cy i“ , ja k  poprzednio, podobnie i w tym  roku, zasilany  by ł 
praw ie w yłącznie pracam i profesorów  naszego W ydziału.

W  p racach  K o m i s y i  K o d y f i k a c y j n e j  członkowie 
naszego g ro n a , k tó rzy  są zarazem  członkam i te j Kom isyi, b rali 
udział bardzo w yb itny  i czynny i p rzedstaw ili k ilka projektów  
ustaw odaw czych. I  ta k  w obrębie naszego czasokresu prof. S tefko
i prof. N ow otny opracow ali p ro jek t u s tro ju  sądow nictw a w P o l­
sce, prof. T ill o osobach p raw nych i o w ynagrodzeniu  szkody 
z czynów  bezpraw nych, prof. M akarewicz zasady kodeksu k a r­
n e g o , prof. A llerhand  p ro jek t ustaw y o uznan iu  za zm arłego 
i pew ne dzia ły  p rocedury  cy w iln e j, w końcu prof. D oliński 
całkow ity  p ro jek t u s taw y  wekslowej.

Doc. dr. R ap p ap o rt odczytał na  posiedzeniu G eneralnego 
T ow arzystw a w ięziennego w P aryżu  d. 22 g rudn ia  1920 re fe ra t 
o p ro jek tach  w stępnych  polskich ustaw  o sądach dla nieletnich, 
k tó ry  to  re fe ra t pojaw i się drukiem  w „Revue pén iten tia ire  
e t de d ro it p é n a l“.

N ależy jeszcze dodać, że na  czele Z w i ą z k u  p r o f e s o ­
r ó w  szkół najw yższych we Lwowie, k tó ry  postaw ił sobie za za­
d an ie  obronę in teresów  zawodowych profesorów, s ta ł i b y ł głów ­
nym  in icyatorem  jego  prac  prof. M akarewicz a za tow arzyszy  
p racy  m iał z naszego w ydziału prof. Dolińskiego i prof. Stefkę. 
Z w iązek dąży ł do polepszenia by tu  profesorów, w szczególności 
opracował p ro jek t nowego unorm ow ania p łac profesorskich, 
k tó ry  został ju ż  w niesiony do Sejm u i k tó ry  m a wszelkie w i­
dok i powodzenia. Prof. Doliński znowu, ja k  w la tach  poprzed­
nich, by ł jed n y m  z głów nych kierowników konsum u un iw er­
syteckiego, k tó ry  wśród ciężkich w arunków  sta ra ł się przy jść  
z  pomocą gronu profesorskiem u.

W reszcie należy  zaznaczyć, iż prof. Longcham ps, za zgodą 
R ad y  W ydziałow ej, objął w ykłady p raw a cyw ilnego w un iw er­
sy tecie  lubelskim , dojeżdżając tam  dw a razy  w miesiącu. Prof. 
Longcham ps spraw uje też w Lublinie funkcye prodziekana
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w ydziału  praw a. W  ten  sposób nasz w ydział podał un iw ersy­
te tow i lubelsk iem u w jego po trzeb ie  dłoń pomocną.

Jak o  członek S e n a t u  A k a d e m i c k i e g o  przedstaw iłem  
n a  jeg o  posiedzeniach szereg referatów , p rzedew szystk iem  w sp ra­
w ach w łasnego w y d z ia łu , ponadto  zaś g łów nie w spraw ach  
m łodzieży akadem ickiej (m iędzy innem i w yjednałem  dla Czy­
te ln i akadem ickiej zasiłek  30.000 Mk n a  uzupełn ienie i upo­
rządkow anie biblioteki) i w spraw ach  o nom inacyę i aw ans 
urzędników , podurzędników  i sług  uniw ersyteckich . P rzed s ta ­
w iłem  także k ilka  referatów , w k tó rych  chodziło o in te rp re- 
tacyę  przepisów  nowej ustaw y , w zględnie o opinię w spraw ie 
now ych ustaw , np . opin ia p rzesłana na życzenie U n iw ersy tetu  
w arszaw skiego w spraw ie po trzeby  zatw ierdzen ia  rek to ra  i dzie­
kanów przez w ładze państw ow e, p rzy ję ta  uchw ałą  Senatu  z 23 
lipca 1921. N ależałem  nad to  do K om isyi dyscyp linarnej Se­
n a tu  Akadem ickiego, tudzież do S ena tu  dyscyplinarnego dla 
urzędników  i s ług  u n iw ersy tetu  i w obu ty ch  ciałach m iałem  
kilka  w ażnych referatów . W  dniach  23—26 stycznia, 6—9 lu tego  
i 18 sierpnia do 2 w rześnia z pow odu nieobecności R ek to ra  
spraw ow ałem  funkcye rektorskie. P ropagow ałem  zgodnie z dzie­
kanem  prof. W eybergiem  m yśl, aby dziekanom  przyznać ty tu ł  
„Spectab ilitas“ i s tarałem  się te n  ty tu ł  w prow adzić w używ anie  
w praktyce. W reszcie należy  zaznaczyć, że zapobiegłem  w lu tym  
1921 przesileniu rek to rsk iem u, a w kw ietn iu  rozłam ow i, ja k i 
byłby  m ógł nastąp ić  m iędzy w ładzam i uniw ersyteckiem i a m ło­
dzieżą w skutek  odm iennych zap a try w ań  n a  kw estyę w pisów  
w półroczu le tn iem  1921.

O ile chodziło o stosunek do innych  w ydziałów , brałem  
udział w p racy  około ułożenia tek stu  dyplom u dok tora tu  ho­
norowego dra  A ntoniego P rochaski i w przygotow aniu  tej p ięk­
nej uroczystości, ja k a  się odbyła 2 kw ietn ia  1921.

S tarałem  się usilnie o to, aby s e m i n a r y a  p r a w n i c z e ,  
ile możności ja k  najrych lej uruchom ić. W  tym  celu podjąłem  
przedew szystkiem  dotacye państw ow e n a  cele sem inary jne, 
k tó re  od dłuższego czasu by ły  niepodjęte i z ty c h , jak o  też  
now ych dochodów spłaciłem  należytości k ilku  księgarń  i in ­
tro ligato ra . Poczyniłem  też nowe, dosyć znaczne zakupy, g łó­
wnie z działu praw no-historycznego, po części także z po lity ­
cznego. W  m yśl uchw ały  R ad y  z 20 październ ika 1920, posta-
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nowiono zorganizow ać sem inaryum  praw nicze w trzy  głów ne 
dz ia ły : historyczny, sądow y i polityczny. Z  tych  działów  dw a 
drugie  ju ż  w eszły w życie i są czynne, a to dzia ł sądow y 
dzięki nader gorliwem u zajęciu się prof. Longcham psa, dział 
polityczny dzięki zabiegom  prof. Pazdry . Skoro dwie posady 
asystentów , p rzyznane  przez budżet, zostaną obsadzone, semi- 
n a ry a  tych  dwóch działów będą m ogły rozw inąć się lep ie j. 
D ział »praw no-historyczny na tom iast będzie m ógł być w pro­
w adzony w życie dopiero w roku przyszłym . Fundusze, jak ie  
w płynęły  z dotacyi państw ow ej na cele sem inaryjne, wynoszą 
ogółem 186.836 Mk 93 f., w tem  kw ota 133.217 Mk ju ż  na pod­
staw ie nowego budżetu. Z kw oty te j o trzym ał dział h is to ry ­
czny 60.870 Mk 48 f., sądow y 78.560 Mk, polityczny 47.406 Mk. 
K w ota 211.575 Mk, ja k a  w płynęła  z o p ła t sem inaryjnych p raw ­
niczych, z pow odu roszczeń podniesionych do niej przez inne w y­
działy, nie je s t jeszcze płynna. Podajem y na tem  m iejscu szcze­
gółowe sprawozdanie z działu sądow ego, przedstaw ione przez 
prof. L ongcham psa i z działu politycznego przez prof. Pazdrę .

Dział sądowy. Do początku roku szkolnego 1920/21 Semi- 
na ry a  p raw ne nie m iały  osobnego lo k a lu , cała bib lio teka se­
m ina ry jna  m ieściła się w gm achu B iblioteki uniw ersyteckiej 
i pozostaw ała pod zarządem  te jż e , ćw iczenia zaś odbyw ano 
w salach w ykładow ych Na mocy uchw ały  R ady  W ydziałow ej 
z d. 10 lis topada 1920 postanowili kierow nicy sem inaryów  od­
działu sądowego wydzielić z ogólnej biblioteki sem inary jnej 
książki z zakresu : 1. praw a cywilnego, 2. p raw a handlow ego 
i wekslowego, 3. procedury cywilnej, 4. p raw a i procesu k a r­
nego, 5. encyklopedyi, teo ry i i filozofii p raw a i u tw orzyć z nich 
osobną bibliotekę sem inaryów  oddziału sądow ego w lokalu  se­
m inaryjnym . N a ten  cel przeznaczono na razie  trz y  ubikacye 
w daw nym  gm achu uniw ersyteckim  na  I I  p., a to daw ną salę 
X I I I  oraz dwie sale dawnego lokalu kom isyi egzam inacyjnej 
oddziału sądowego, zaję te  ju ż  poprzednio przez K om isyę ko­
dyfikacyjną i obecnie przez tęże kom isyę n a  cele sem inaryjne 
z zastrzeżeniem  praw a w spółużyw ania, odstąpione. W  czasie od 
końca listopada 1920 do 15 m arca 1921 wydzielono i przenie­
siono książki z ogólnej b ib lioteki sem inaryjnej do jednej z sal, 
odstąpionych przez K om isyę kodyfikacyjną i umieszczono je  
w pięciu szafach , obejm ujących po jed n y m  z wyżej wymie-

Spraw ozd. Dziek.
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nionych pięciu działów , poczem bezzw łocznie rozpoczęto sygno­
w anie książek i sporządzenie k a ta logu  kartkow ego dla każdej 
szafy  (t. j. d la każdego działu) z osobna. Do ka ta logu  użyto 
daw niejszych  kartek , w ydzielonych z ogólnego ka ta logu  k a r t­
kowego b ib lioteki sem inary jnej, a jedyn ie  ty lko  zm ieniono sy­
gna tu rę . D otychczas ukończono sygnow anie i k a ta lo g  kartkow y 
książek, należących do sem inaryów  : p raw a cyw ilnego (197 
dzieł), p raw a handlow ego i w ekslowego (243 dzieł) i p rocedury  
cyw ilnej (137 dzieł). Po ukończeniu tej p racy  n astąp i sporzą­
dzenie katalogów  rzeczow ych. Do odbyw ania  ćwiczeń sem ina­
ry jn y ch  służy  daw na sala X III , w k tórej po usunięciu ław ek 
ustaw iono sto ły  i krzesła. Osobny wreszcie pokój przeznaczono 
dla p ro feso ra , spraw ującego  nadzór n ad  biblioteką i lokalem  
sem inary jnym . Poniew aż najw ażn iejsze  sp rzęty , t. j .  szafy, stoły 
i  część krzeseł by ły  ju ż  spraw ione daw niej, przeto  obecnie za­
kupiono ty lko  biurko i pew ną ilość krzeseł a cały koszt u rzą ­
dzenia  lokalu i przeniesienia  książek w yniósł 13.526 Mp. Czyn­
ności a sy sten ta  pełn ił początkow o dr. A ntoni N owak, a po 
nim objął je  i pełni dotychczas p. W ojciech H ejnosz.

Dział polityczny. W  chwili, gdy objąłem  obow iązki p ro ­
fesora adm in istracy i (1/X II 1920) nie było ani pracow ni ani 
b ib lioteki sem inary jnej. Poniew aż rozwój sem inaryum  w ym agał 
n iezbędnie zorganizow ania a p a ra tu  pomocniczego, zabrałem  się 
bezzw łocznie do tej spraw y. W  gm achu posejm owym  (w klatce 
głów nej, w parterze) znajdu je  się B iblio teka b. W ydziału  k ra ­
jow ego, obecnie T. W ydziału  Sam orządowego. B iblio teka ta  
liczy 6883 dzieł głów nie z zakresu  adm in istracy i, p raw a poli­
tycznego, ekonomii, skarbowości i s ta ty sty k i. B iblio teka ta  jest 
bardzo cenna, jakko lw iek  w czasie w ojny nie była uzupełn iana, 
obecnie zaś z powodu drożyzny książek, nie je s t  odpowiednio 
zasilana. K orzysta jąc  z tego, że je stem  rów nocześnie członkiem  
W ydziału  Sam orządowego, uzyskałem  od tegoż form alne ze­
zwolenie na  korzystanie  z bib lio teki dla celów sem inaryjnych. 
C ałą  b ibliotekę na nowo ustaw iłem  i uporządkow ałem . Jeden  
z je j pokojów, m ający  bezpośrednie w yjście do części un iw er­
sy teckiej gm achu posejm ow ego, urządziłem  jak o  pracow nię 
i  czytelnię. W szczególności um ieściłem  tu  biblioteczkę pod­
ręczną  złożoną z 222 dzieł (około 1000 tomów). Są to zbiory 
ustaw , czasopism a i na jw ażn ie jsza  lite ra tu ra  z działu adm ini-
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s tracy i. W szystkie te  dzieła są w łasnością T. W ydziału  Sam. 
P onad to  przeniosłem  do tej pracow ni część dzieł, będących, 
w łasnością b iblioteki sem inaryjnej oddziału politycznego, do­
tą d  pom ieszczonych w G łównej B ibliotece U niw ersyteckiej. 
W ynotow ałem  w szystkie dzieła, m ające zw iązek z moim przed­
m iotem  w liczbie 494. Z tego 281 dzieł (około 300 tomów) ju ż  
przeniosłem  do p raco w n i, re sz ty  (213) dotąd  mi nie wydano. 
P racow nia  mieści zatem  obecnie b ib liotekę podręczną , zaw iera­
ją c ą  222 dzieł T. W . Sam orządowego i 281 dzieł sem inary j­
nych, razem  503 dzieł (około 1300 tomów). P racow nia zosta ła  
o tw arta  w m aju  br. Z czyteln i korzystać  m ożna od 9 —2 po­
południu. N adto odbywam  tu  posiedzenia sem inaryjne. Miejsce 
j e s t  n a  około 20 osób. P racow nia w ym aga koniecznie asysten ta  
względnie elewa, k redy t na  ten  cel zosta ł ju ż  p rzyznany  przez 
now y budżet. A systen t (elew) będzie m iał obow iązek: 1) spo­
rządzić inw entarz , 2) ka ta log  kartkow y, 3) obsługiw ać osoby 
w pracow ni pracujące (wydawać książki, etc.). Zbigniew Pazdro 
prof, p raw a adm inistracyjnego.

P e r s o n a l  k a n c e l a r y i  d z i e k a ń s k i e j  sk łada ł się 
z  dwóch osób: pom ocnicy kancelary jnej, pan n y  Iren y  R uży- 
c k ie j , k tó ra  została przedstaw iona do aw ansu na  oficyantkę 
k ance lary jną  i subpedela W incentego M ochonia. W skutek  u s ta ­
wicznego w zrostu agend dziekańskich personal ten , mimo w y ­
datnej i usilnej pracy, nie w ystarcza i kreow anie jeszcze je d ­
nej etatow ej posady pomocniczej je s t  rzeczą konieczną. W zrost 
agend objaw ia się w liczbie wpływów, w roku poprzednim  
liczba ta  w ynosiła 2081, w obecnym  2500. N iektóre w ydatk i 
gospodarcze w ydziału pokryw ał D ziekanat sam, np. na  opraw ę 
portretów  dziekańskich, uzupełnienie braku jących  num erów 
dzienn ika ustaw  p a ń s tw a , opraw ę roczników tego dziennika. 
Ogółem w ynosiły  te  w ydatk i 9.568 Mk 45 f. Chcąc podnieść 
szczupłe dochody personalu kancelary jnego, przeprow adziłem  
uchw ałę R ady  z d. 1 g rudn ia  1920 i 1 sierpnia 1921, k tóre 
p rzyznają  pewien udział tem u personalow i w dochodach z taks  
rygorozalnych i prom ocyjnych. Od każdego rygorozum  p rzypada  
mianowicie na  rzecz pomocnicy kance lary jne j 2-50 Mk, n a  rzecz 
subpedela 1'50 Mk, od każdej prom ocyi na  rzecz pierw szej 6, 
na  rzecz drugiego 4 Mk. Ten udział m a zastosow anie i przy . 
now ych podw yższonych taksach  egzam inacyjnych.
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D O D A T E K .

A. Skład komisyj rygorozalnych ,
ustalony uchwalą Rady z 20 października 1920, ze zmianami wprowadzo- 
nemi na podstawie uchwał dodatkowych z 1 grudnia 1920 i 18 maja 

tudzież 13 lipca 1921.

I. Rygoroza historyczne.
1. Prawo rzymskie: Chlam tacz

P in ińsk i
Doliński
A braham
Stefko.

2. Prawo kościelne: A braham
H alban
C hlam tacz.

3. Historya prawa polskiego : Balzer
D ąbkow ski
H alban
Starzyński.

4. Prawo zachodnio-europejskie: H alban
D ąbkow ski
Balzer,

II. Rygoroza sądowe.
1. Prawo cywilne: T ill-L ongcham ps, a lte rn a ta

C hlam tacz
A braham .

2. Procedura cywilna: S tefko
D oliński
Longcham ps.

3. Prawo handlowe i wekslowe: Doliński
Longcham ps
Stebelski.

4. Prawo i procedura karna: M akarewicz - Stebelski, a lte rn a ta .

III. Rygoroza polityczne.
1. Ekonomia polityczna: G łąbiński - G rabski, a lte rn a ta

Stebelski
Doliński.

2. Prawo polityczne: S tarzyński
D ubanowicz
Pazdro
P iła t
Balzer
P iniński.
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3. Prawo administracyjne: Pazdro
S tarzyński
H alban
Stefko.

4. Prawo narodów: Stebelski
S tefko -D o liń sk i, a lte rna ta .

B. Skład Komisyj teoretycznych egzaminów 
rządowych.

I. Oddział prawno-historyczny:
Prezes : Oswald Balzer 
W iceprezes : W ładysław  A braham  
Członkowie (egzam inatorowie) :

1. Prawo rzymskie: M arceli Chlam tacz
A leksander Doliński

2. Prawo kościelne : W ładysław  A braham
M arceli Chlam tacz 
A lfred H alban

3. Historya prawa polskiego: Oswald Balzer
Przem ysław  Dąbkowski 
A lfred H alban 
S tanisław  Starzyńsk i

4. Historya prawa zachodnio­
europejskiego : Ci sami.

II. Oddział sądowy.
P rezes : Ju liusz M akarewicz 
W iceprezes : P io tr Stebelski 
Członkowie (egzam inatorowie) :

Wszystkie przedmioty : Leon P iniński
P io tr S tebelski 
M aurycy A llerhand 
Ju liusz  Nowotny 
W ik to r H am erski 
F e rdynand  K w iatkow ski

Prawo cywilne, handlowe, wek­
slowe i procedura: M arceli Chlam tacz

A leksander Doliński 
K am il Stefko 
K om an Longcham ps

P onad to  :
Prawo cywilne: E rn est Till 

Oswald Balzer 
A lfred H alban 
Eugeniusz Szalay



Procedura cywilna: E ugen iusz  Szalay
Prawo handlowe i wekslowe: A lfred H alban  
Prawo i procedura karna: Ju liu sz  M akarew icz 

Ju liu sz  A lbinow ski 
E ugen iusz  Szalay.

III. Oddział polityczny.
Prezes : S tanisław  Zim ny 
W iceprezes : S tan isław  S tarzyńsk i 
Członkowie (egzam inatorow ie) :

1. Ekonomia społeczna 
nauka skarbowości:

2. Prawo polityczne:

3. Nauka administracyi:

Stan isław  G łąbiński 
S tanisław  G rabski 
P io tr Stebelski 
Z bigniew  Pazdro  
Je rzy  M ichalski 
Ig n acy  W einfeld 
M arcin Szarski 
S tan isław  S tarzyńsk i 
E dw ard  D ubanowicz 
Oswald B alzer 
F e lik s  Gryziecki 
A lfred H alban 
Zdzisław  Próchnicki 
W ik to r H am erski 
K arol L id l 
Zbigniew  Pazdro 
Je rzy  M ichalski 
H enryk  Saw czyński 
W ik to r H am erski 
K aro l Lidl.

Komisya I roku:
Prezes : Oswald Balzer 
Egzam inatorow ie :
1. Prawo rzymskie: M arceli Chlam tacz

Leon P in iński 
A leksander Doliński

2. Prawo polskie:

3. Prawo zachodnio-euro­
pejskie :

Oswald Balzer 
Przem ysław  D ąbkow ski 
S tan isław  S tarzyńsk i

A lfred H alban  
P rzem ysław  D ąbkowski 
Oswald Balzer



4. Teorya prawa : K am il Stefko
A leksander D oliński 
R om an Longcham ps.

C. Ustawodawstwo autonomiczne.
1. U chw ała Senatu  z 19 kw ietn ia  1921.

Senat A kadem icki uchw ala używ ać nadal aż do czasu 
rozstrzygnięcia tej kw estyi przez sam orządny s ta tu t un iw ersy­
tecki, w yrażeń uświęconych d ługoletnią p rak ty k ą  : R e k t o r a t ,  
D z i e k a n a t .

2. U chw ała R ady  z 20 listopada 1920.
P r o f e s o r o w i e ,  b ę d ą c y  p o s ł a m i  na sejm, o ile są 

nieobecni, nie są b ran i pod uw agę przy  obliczaniu k o m p l e t u ,  
potrzebnego przy  zw oływ aniu posiedzeń R a d y  W y d z i a ­
ł ó w  ej .

3. U chw ała R ady  z 19 styczn ia  1921.
P rzy  określaniu obowiązków p r o f e s o r ó w  i obliczaniu 

w ynagrodzenia jed n a  godzina s e m i n a r y u m  rów na się dwom 
godzinom w y k ł a d u .

4. U chw ała Senatu  z 29 październ ika 1920.
A rt. 46 ustaw y  o szkołach akadem ickich o z a j ę c i a c h  

u b o c z n y c h  p r o f e s o r ó w  odnosi się również do tych  profe­
sorów, k tó rzy  przed wejściem w życie tej ustaw y tak ie  zajęcia 
uboczne posiadali. Zezwolenie, o jak iem  mówi ten  artyku ł, nie 
je s t  potrzebne: jeżeli zajęcie je s t p ła tne, lecz czasow e; jeżeli 
zajęcie je s t  stałe, ale n iep łatne; jeżeli zajęcie je s t  czasowe 
i niepłatne.

B. U chw ała R ady  z 10 listopada 1920.
P r o f e s o r o w i e  h o n o r o w i ,  is tn ie jący  na w ydziale 

praw a w chwili w ejścia w życie nowej ustaw y o szkołach ak a ­
dem ickich z 13 lipca 1920, zajm ują  ipso iure stanow isko p ro ­
fesorów honorow ych z nowej ustaw y i nie po trzebu ją  osobnej 
nom inacyi ani też nie potrzebują składać osobno p r z y s i ę g i  
s ł u ż b o w e j .

6. U chw ała R ady  z 1 g rudn ia  1920.
P r o f e s o r  h o n o r o w y ,  o ile w ykłada swój p rzedm io t 

i o ile oświadczy gotowość egzam inow ania, ma w m yśl art. 46 
poz. 4 ustaw y o szkołach akadem ickich, prawo egzam inow ania 
p rzy  e g z a m i n a c h  ś c i s ł y c h  i w inien być zapraszany do 
kom isyi w zastępstw ie ordynaryusza a przed innym i profesoram i.

39
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A rt. 53 ustaw y  o szkołach  akadem ickich, k tó ry  powiada, 
że r o z p r a w a  h a b i l i t a c y j n a  m usi być w ydrukow ana, n a ­
leży, p rzy  uw zględn ien iu  a rt. 52 i 95 i zgodnie z p rak ty k ą  
daw niejszą  rozum ieć w ten  sposób, iż ju ż  w chwili p rzystąp ien ia  
do ak tu  habilitacyi, rozpraw a m usi być w ydrukow ana.

8. U chw ała  Senatu  z 19 kw ie tn ia  1921.
U stalen ie  p raw ideł co do sposobu dysponow ania  s ł u ż b ą  

u n i w e r s y t e c k ą ,  na leży  w m yśl a rt. 80 u s taw y  o szkołach 
akadem ickich  n i e  do  S e n a t u ,  l e c z  d o  R e k t o r a .

9. U chw ała R ad y  z 19 styczn ia  1921.
Słuchacze, k tó rzy  by li ju ż  im atryku low an i w półroczu 

zimowem r. 1918/19, k tó re  to  półrocze z pow odu w alk z U kra iń ­
cam i nie doszło do sku tku , i k tó rzy  potem  z powodu p r z e ­
s z k ó d  n a t u r y  w o j e n n e j ,  nie m ogli się w pisać na un iw er­
sy te t i dokonali tego w pisu dopiero w roku 1920/21, m ają  być 
uw ażan i jak o  s ł u c h a c z e  s t a r e g o  t y p u .

10. U chw ała  R ady  z 9 m arca 1921.
Słuchacze, k tó rzy  złożyli egzam in dojrzałości w tak im  

term in ie , iż mogli byli wpisać się na un iw ersy tet p rzynajm niej 
jeszcze na jedno  półrocze przed  rokiem  szkolnym  1920.21, 
jed n ak że  z powodu p r z e s z k ó d  n a t u r y  w o j e n n e j  w pisu 
tak iego dokonać nie mogli, m ają  być uw ażani jako  s ł u c h a ­
c z e  s t a r e g o  t y p u .

11. U chw ała R ad y  z 30 g rudn ia  1920.
Słuchaczom , s tudyującym  wedle n o w e g o  p r o g r a m u ,  

z a l i c z a  s i ę  p ó ł r o c z a  w o j e n n e  i s tudya  spędzone na 
innych  w ydziałach  w w ym iarze co najw yżej dwóch półroczy 
w ten  sposób, iż po ukończeniu 2 la t i jednego  trim estru  w inni 
się w ykazać dowodem złożenia trzech  p ierw szych egzam inów 
rocznych.

12. U chw ała R ady  z 18 m aja  1921.
Z a l i c z a n i e  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  pełnionej po zło­

żeniu egzam inu dojrzałości, do wysokości 3, a w w yjątkow ych 
w ypadkach 4 półroczy, należy  do D z i e k a n a .  Słuchaczom , 
k tó rzy  s tu d y u ją  w e d l e  d a w n e j  o r d y n a c y i  praw niczej, 
do jednego okresu studyów , m ożna zaliczać najw yżej dwa 
półrocza.

13. U chw ała S enatu  z 11 czerw ca 1921.
W  m yśl w yraźnego przepisu u s taw y  o szkołach akade­

m ickich do p r z y j m o w a n i a  s t u d e n t ó w  up raw niony  je s t

7. U ch w a ła  S en atu  z 29 paźd ziern ik a  1920.
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jed y n ie  d z i e k a n  odnośnego w ydziału i od jego  orzeczeń 
w tym  kierunku nie służy żadne praw o odw ołania, bez względu 
n a  to, czy w danym  w ypadku is tn ie je  lub nie n u m e r u s  
c l a u s u s .

14. U chw ała B ady  z 19 styczn ia  1921.
Jako  p r z e d m i o t y  z a l e c o n e  dla s łuchaczy uznaje  się 

przez przeciąg jednego półrocza
na I  roku : h isto rya filozofii . . . .  3 godz.

e t y k a ..............................................2 „
„ II „ : so cy o lo g ia ........................................ 3 „

prawo ag rarne  . . . .  2 n
„ górnicze . . . .  2 „

„ I I I  „ : m edycyna sadowa 4 „
po lityka  k ry m in a ln a . . .  2 v

„ I V „ : praw o pryw atne  m iędzyna­
rodowe i m iędzydzielnicowe 3 „

15. U chw ała B ad y  z 30 g rudn ia  1920.
O draczanie o p ł a t  s z k o l n y c h  należy  do zakresu  dzia­

łan ia  B a d y  W y d z i a ł o w e j .  Odroczenie może być udzielone 
jedyn ie  tym  słuchaczom, k tó rzy  w ykażą się dowodem pilności 
i niezamożności. Św iadectw a z egzam inów  dojrzałości i p raw no- 
historycznego, uzyskane większością głosów, nie dają  p raw a 
do odroczenia. Co do zezwolenia na zap łatę  r a ta ln ą , obow ią­
zu ją  te  same przepisy.

16. U chw ała B ady  z 19 stycznia  1921.
Dzieci p r o f e s o r ó w  i d o c e n t ó w  U niw ersy tetu  są 

wolne od o p ł a t  u n i w e r s y t e c k i c h  w zupełności. Dzieci 
nauczycieli szkół powszechnych i średnich, tudzież innych  
funkcyonaryuszów  M inisterstw a W. B. i O. P. nie m ają  ipso 
iure p raw a do odroczenia opłat, a tem  m niej do uw olnienia 
od nich.

17. U chw ała B ady  z 18 m aja  1921.
Dochód z o p ł a t ,  uiszczanych przez słuchaczy z a  u d z i a ł  

w s e m i n a r y a c h  i ćwiczeniach praw niczych, w inien p rzypa­
dać w yłącznie n a  korzyść tychże sem inaryów.

18. U chw ała B ady  z 20 listopada 1920.
P rzep isy  M inisterstw a W. B. i O. P., określające w yso­

kość i rozdział t a k s  e g z a m i n a c y j n y c h ,  odnoszą się i do 
egzam inów  ścisłyoh ( r y g o r o z ó w ) .

19. U chw ała B ady  z 1 g rudn ia  1920.
Za a k t  p r o m o c y i  na  stopień doktora p raw  pobiera się 

t a k s ę  te j samej wysokości, co za każdy egzam in ścisły.
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P ostanow ien ie  art. 92 u s taw y  o szkołach akadem ickich 
w y jaśn ia  się w te n  sposób, iż s u m y  z y s k a n e  z c z e s n e g o  
przeznacza się w jed n e j połow ie n a  dom y i spółdzielnie p r o ­
f e s o r s k i e ,  w drugiej połowie na dom y i spółdzielnie s t u ­
d e n c k i e .

21. U chw ała  R ad y  z 9 m arca 1921.
K andydaci, zam ierzający  ub iegać się o n o  s t  r  y  f i k  a c y  ę

d y p l o m u  d o k t o r s k i e g o ,  uzyskanego w uniw ersytecie w ie­
deńskim , w inni się poddać uzupełn ia jącem u e g z a m i n o w i  
ś c i s ł e m u  z p raw a polskiego politycznego i p raw a polskiego- 
adm in istracy jnego .

22. U chw ała  R ad y  z 9 m arca 1921.
Do rygorozów  uzupełn iających , w ym aganych przy  n o s t  r y - 

f i k a c y i  d y p l o m ó w  d o k t o r s k i c h ,  uzyskanych w un i­
w ersytecie w iedeńskim , należy  zapraszać całą  odnośną komisyę 
a tem  samem pobierać pe łną  t a k s ę  rygorozalną.

23. U chw ała  R ad y  z 6 kw ietn ia  1921.
N o s t r y f i k a c y  a d o k t o r a t ó w  p r a w a ,  uzyskanych  

na u n iw ersy tetach  w P radze i Ozerniowcach odbyw a się wedle- 
zasad, ustalonych dla u n iw ersy te tu  wiedeńskiego.

24. U chw ała  R ad y  z 13 lipca 1921.
Ś w i a d e c t w a  z I  e g z a m i n u  rocznego dla s ł u c h a ­

c z y  n o w e g o  t y p u ,  będą w ydaw ane jedyn ie  na  żądan ie  
słuchaczy, poza tem  w ynik  egzam inu będzie notow any jed y n ie  
w indeksie.

25. U chw ała  R ad y  z 30 g rudn ia  1920.
P r a w n i k o m -P o lak o m , k tó rzy  ukończyli u n i w e r s y ­

t e t y  r o s y j s k i e  zalicza się cztery  półrocza i egzam iny 
z przedm iotów , w ykładanych  na  un iw ersy tetach  polskich i ro­
syjsk ich , n a tom iast w inni w ysłuchać cztery  półrocza i złożyć 
e g z a m i n y  dodatkow e: a) z g ru p y  praw no-historycznej 
z p raw a kościelnego, h isto ry i p raw a polskiego i zachodnio­
europejsk iego ; b) z g ru p y  sądowej ze w szystkich przedmiotów;, 
c) z g ru p y  politycznej z p raw a polskiego politycznego i prawa, 
polskiego adm inistracyjnego.

26. U chw ała  R ad y  z 10. listopada 1920.
D yspensy  od b raku  w ysłuchanego p ó ł r o c z a  k a r n e g o  

po reprobacy i p rzy  egzam inie praw no-historycznym  udziela 
D z i e k a n  po w ysłuchaniu  opin ii P rezydyum  kom isyi egza­
m inacyjnej oddziału praw no-historycznego.

20. U c h w a ła  S en a tu  z 5  m arca 1921.
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Praw o przyjm ow ania s ł u c h a c z y  w o l n y c h ,  p rzysłu ­
gu jące wedle art. 88 ustaw y o szkołach akadem ickich R a d z i e  
w y d z i a ł o w e j ,  przelew a R ada w m yśl upow ażnienia z art. 32 
u stęp  ostatn i ustaw y na D z i e k a n a .

28. U chwała R ady  z 18 m aja 1921.
R a d a  W y d z i a ł o w a ,  w m yśl upow ażnienia zawartego- 

w art. 32 ustęp  ostatni, przenosi n a  d z i e k a n a  następu jące 
upraw nien ia  :

1. udzielanie d y s p e n s y  o d  b r a k u  p r z e p i s a n y c h  
g o d z i n  w y k ł a d o w y c h ,  potrzebnych do uzyskan ia  absolu­
to r iu m  względnie do przypuszczenia do egzam inu praw no- 
h istorycznego, o ile ilość braku jących  godzin nie przew yższa 
5 (pięciu) ;

2. s k r ó c e n i e  t e r m i n u  d o  p o w t ó r z e n i a  r y g o r o -  
z u m  w razie reprobacyi po raz p ierw szy z 3 na  2 miesiące, 
o ile p rzy  klasyfikacyi padły przeciw  kandydatow i jedyn ie  
3 vota  insufficienter; w innych w ypadkach skrócenie term inu 
nie je s t  dopuszczalne ;

3. s k r ó c e n i e  t e r m i n u  d o  r y g o r o z u m  n a s t ę p ­
n e g o  z 3 na 2 miesiące w razie w yniku : sufficienter p e r vota 
m aiora, o ile kandydat otrzym ał jedno votum  insufficienter. 
Inne  w ypadki należą do R ady;

4. p o l i c z e n i e  p ó ł r o c z y  f i l o z o f i c z n y c h  z zakresu 
nauk  hum anistycznych i t e o l o g i c z n y c h  wedle w ym iaru, iż 
cztery  tak ie  półrocza liczy się za jedno praw nicze;

5. zezw alanie na  zdawanie d a l s z y c h  r y g o r o z ó w  na 
U niw ersytecie jagiellońskim  w Krakowie.

29. Uchwała R ady z 30 g rudn ia  1920.
R ozdział p o d a ń ,  wnoszonych przez słuchaczy w ydziału 

p raw nego o w y d a n i e  a b s o l u t o r y ó w , św iadectw  odejścia, 
w ystaw ienie duplikatów , między personal kance lary jny  U ni­
w ersy tetu  należy do D z i e k a n  a w ydziału praw nego. U rzędnik 
kance la ry jny  w ydziału praw nego ma w każdym  razie praw o 
do co najm niej połowy przydziału.

30. U chwała R ady  z 19 stycznia 1921.
W szelkie u c h w a ł y  R a d y  w y d z i a ł o w e j ,  zaw ierające 

norm y ustawowe należy przesyłać w odpisie D ziekanatom  
p raw a wszystkich uniw ersytetów  polskich i naw zajem  o nadsy­
łan ie  tak ichże uchw ał upraszać.

27. U chw ała  R ad y  z 30 grudn ia  1920.
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D. Prace Członków Grona Profesorskiego

ogłoszone drukiem w roku szkolnym 1920/21.

T ill Ernest:
1. O s o b y  p r a w n e .  P r o j e k t  r o z d z i a ł u  k o d e k s u  c y ­

w i l n e g o  z u w a g a m i .  Czasopis. praw u, i  ekon. 
K raków  1921.

2. P r o j e k t  r e f e r e n t a  r o z d z i a ł u  k o d .  C y w.  P o l s k i e g o
o w y n a g r o d z e n i u  s z k o d y  z c z y n ó w  b e z ­
p r a w n y c h .  P rzeg ląd  p raw a i adm. 1921, str. 49—-90.

3. Ważniejsze recenzye:
Z o l l  F r y d e r y k ,  prof., P raw a  rzeczowe na ziem iach 

polskich, Oz. I. W arszaw a-K raków . Przegl. praw a 
i adm . 1920 str. 306 —3u7.

O h a n o w i c z  A l f r e d ,  dr., P rzyrzeczenie publiczne.
S tudyum  z p raw a cyw ilnego. Poznań 192Ô. Tamże. 

K a c z y ń s k i  A l e k s a n d e r ,  dr., W yw łaszczenie na 
cele reform y ro lnej i ustaw y  kresowe. Lwów 1921. 
Tam że 1921, str. 122— 124.

Z o l l  F r y d e r y k ,  prof., P raw o cywilne w zarysie, 
wyd. 2-gie. W arszaw a - Kraków . Tamże 1921, 
str. 1 2 4 -1 2 5 .

L e v y  M a r c e l i ,  O nadużyciach  praw a wedle ju rys- 
p rudency i francusk iej. W arszaw a 192i. Tamże 
1921, str. 125—126.

J a r r a  E u g e n i u s z ,  dr. p ro f ,  Ogólna teorya praw a, 
W arszaw a 1920. Tam że 1921, z. 7—9. 

P e r e t i a t k o w i c z  A n t o n i ,  dr. p ro f , Nowe prądy  
w praw oznaw stw ie, Tam że 1921, z. 7—9.

Balzer Oswald:
1. Z z a g a d n i e ń  u s t r o j o w y c h  P o l s k i .  N o w e  s p o ­

s t r z e ż e n i a  i u w a g i .  W arszaw a 1920 str. 150.
2. N a u k a  u n i w e r s y t e c k a  a k o l e j n o ś ć  s t u d y ó w

w u n i w e r s y t e c k i e j  n a u c e  p r a w a .  W arszaw a 
1921 str. 48.

Abraham W ładysław:
1. S p r a w o z d a n i e  z p o s z u k i w a ń  w a r c h i w a c h  i b i ­

b l i o t e k a c h  r z y m s k i c h  d o  d z i e j ó w  P o l s k i  
w w i e k a c h  ś r e d n i c h  z a  l a t a  1889—1913. Arch. 
Kom. h ist. S. II .  t. 1. K raków  1921 i odb. str. 64,
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2. G - n i e z n o  i M a g d e b u r g .  O dczyt w ygłoszony na  publ.
posiedź. Poi. A kadem ii U m iej. 13 m a ja  1921. K raków  
1921 str. 30.

Starzyński Stanisław :
1. M a t e r y a ł y  d o  s p r a w y  p o l s k i e j  n a  k o n g r e s i e

w i e d e ń s k i m  1814/5 i w l a t a c h  b e z p o ś r e d n i o  
g o  p o p r z e d z a j ą c y c h .  Z nieogłoszonych dotąd 
aktów  archiw um  państw ow ego w iedeńskiego. Przew . 
nauk  i lit. 1920 i 1921.

2. H i s t o r y a  u s t r o j u  P o l s k i  p o r o z b i o r o w e j .  D ruko­
w ane jako  skrypt. Na podstaw ie w ykładów  uniw ersy­
teckich  poprawione przez autora. Lw ów  1921 str. 47.

3. O b y w a t e l s t w o  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .  Z zagadnień
konsty tucy jnych  pod red. prof. M ichała /Rostworow­
skiego, z. V III. K raków  1921 str. 48.

4. K o n s t y t u c y a  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .  A rchiw um  Tow a­
rzystw a Naukowego we Lwowie, D ział I I ,  T. II . 
zesz. 1. Lwów 1921 str. 79.

5. K o n s t y t u c y a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  z d n i a
17 m a r c a  1921 r. P rzegląd  p raw a i adm in. 1921 
z. 1—6. str. 94—115.

6. B ł ę d n e  t e k s t y  r ó ż n y c h  w y d a ń  K o n s t y t u c y i  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  Tam że 1921 str. 194—202.

Stebelski Piotr:
1. Recenzya: K r z y m u s k i  E d m u n d ,  S y s t e m  p r a w a  k a r ­

n e g o  ze stanow iska nauki i trzech  kodeksów obowią­
zujących w Polsce. K raków  1921. P rzeg ląd  p raw a  
i adm. 1921 str. 1 2 6 -1 2 7 .

Makarewicz Juliusz:
1. U s t a w a  o s z k o ł a c h  a k a d e m i c k i c h ,  wspólnie z prof.

Longcham psem . Przegląd praw a i adm. 1920 str. 
2 4 5 -2 5 6 .

2. Z K o m i s y i  k o d y f i k a c y j n e j .  N i e l e t n i  p r z e s t ę p c y .
Tam że 1921 str. 1—39.

Grabski Stanisław :
1. R e w o l u c y a .  S t u d y u m  s p o ł e c z n o - p s y c h o l o g i c z n e .  

"Warszawa 1921.

Doliński Aleksander :
1. P o l s k i e  p r a w o  s p ó ł d z i e l c z e .  Odrodzenie, czasopismo 

w yd. przez Związek stowarz. zarobk. i gosp. Lwów 1921.
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Dąbkowski Przemysław :
1. L u b i  i n ,  G azeta  lw ow ska nr. 206 i 207 z d. 10 i 11 wrze­

śnia 1920. A rty k u ł p rzed rukow any  w Głosie lubelskim  
nr. 251 i 252 z d. 15 i 16 w rześn ia  1920.

2. S t o s u n k i  n a r o d o w o ś c i o w e  z i e m i  s a n o c k i e j  w X V
s t u l e c i u .  Przew odnik  naukow y i literacki, Lwów 
1920 i osobna odb. s tr. 24.

3. P r z e m ó w i e n i e  p o d c z a s  i m a t r y k u l a c y i  s t u d e n ­
t ó w  W y d z i a ł u  p r a w a  U n i w e r s y t e t u  J a n a  
K a z i m i e r z a  w e  L w o w i e  25 l u t e g o  1921 
w w i e l k i e j  A u l i  U n i w e r s y t e t u ,  str. 4.

4. Z a r y s  p r a w a  p o l s k i e g o  p r y w a t n e g o .  P o d r ę c z n i k
d o  n a u k i  u n i w e r s y t e c k i e j .  W yd. II-g ie  p rze j­
rzane i pom nożone. Lwów 1921 str. X V I i 384.

5. Z a g i n i o n e  k s i ę g i  w o j e w ó d z t w a  r u s k i e g o  i b e ł ­
s k i e g o .  S tudya  nad  hist, p raw a polskiego, T. V III. 
z. 1. str. 1 -11-2 .

Dubanowicz Edward:
1. K o n s t y t u c y a  17 m a r c a  1921. W arszaw a 1921, toż 

wyd. II-g ie  popraw ione i rozszerzone.

Longchamps de Berier Roman:
1. O g r a n i c z e n i a  k o b i e t  w p r a w i e  c y w i l n e m ,  o b o ­

w i ą z u j  ą c e m  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h .  Przegląd  
p raw a i adm in. Lwów 1920 z. 7—9 i odb. •

2. U s t a w a  o s z k o ł a c h  a k a d e m i c k i c h .  U w a g i  p r o f .
M a k a r e w i c z a  i p r o f .  L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r .  
Tam że 1920 z. 1 0 - 1 2  str. 2 5 6 -2 5 9 .

3. K o d e k s  N a p o l e o n a .  Tam że 1921 str. 141— 146.
4. Ważniejsze recenzye :

J a w o r s k i  W ł a d y s ł a w  L e o p o l d ,  dr. prof., Prawo 
cyw ilne na ziem iach p o lsk ich , T. II. cz. 1. Przegl. 
p raw a i adm. 1920 str. 303—306.

N u s s b a u m ,  Das N iessbrauchsrecht des BGB un ter 
den G esich tspunkten  der R echtsta tsachenforschung, 
Tam że 1921, z. 7 —9.

O s s o w s k i ,  O chrona w łasności przem ysłowej i praw a 
autorskiego w Polsce, Tam że 1921 z. 7 — 9.

Michalski Jerzy : 
1. T r a k t a t  p o k o j o w y  w S a i n t  G e r m a i n  a o b c i ą ż e ­

n i e  P o l s k i ,  K raków  1920 str. 82.
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Allerhand Maurycy :
1. M i ę d z y d z i e l n i c o w e  p r a w o  p r o c e s o w e  w P a ń ­

s t w i e  P o l s k i e m  z uw zględnieniem  stosunków  p rze j­
ściowych, Dzień. Urzęd. Mm. Spraw iedl. 1920 nr. 7—9.  
W arszaw a 1920 str. 94.

2. M i ę d z y d z i e l n i c o w e  p r a w o  k o n k u r s o w e  w P a ń ­
s t w i e  P o l s k i e m .  Tamże, Rocz. II .  z. 3. W arszaw a 
1921 str. 9 9 -1 3 0 .

Rappaport Emil Stanisław :
1. Z p o w o d u  a r t y k u ł u  p r o f ,  d r a  J.  M a k a r e w i c z a :

Z k o m i s y i  k o d y f i k a c y j n e j .  N i e l e t n i  p r z e ­
s t ę p c y .  (Polemika). G azeta Sąd. W arsz. W arszaw a 
1921. nr. 9 - 1 6 .

2. U p r a w n i e n i a  k a r n e  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h .
R uch  p ra w niczy i ekonomiczny. R. I. z. 2. Poznań 
1921 str. 261—269. P rzed ru k : Örazeta Policyi P aństw o­
wej, W arszaw a 1921 str. 114—115. 130.

3. U s t a w y  k a r n e  t y m c z a s o w o  o b o w i ą z u j ą c e  n a
z i e m i a c h  b. z a b o r u  r o s y j s k i e g o  (łącznie z prof. 
Mogilnickim) :

a) T. I. K o d e k s  k a r n y  z u s t a w a m i  d o d a t ­
k ó w  e m  i, str. X I I I  +  318 +  VI. W arszaw a 1921.

b) T. I I . U s t a w a  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o ,  
str. 308. W arszaw a 1921.

Ehrlich Ludwik:
1. P o d z i a ł  w ł a d z  i r o z d z i a ł  w ł a d z y .  U w a g i  z o k a -  

z y i  o b r a d  n a d  K o n s t y t u c y ą .  Przegl. praw a 
i adm. 1921 str. 39—48.

Druk tego Sprawozdania zamknięto 2 września 1921.
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